
Rok 1871. Kraków, sobota 17 czerwca. Nr. 136.
R e d a k c ja  i A dm  iu is  t r a c j  a w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 43$. * 

E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju1*, ulica M ikołajska. 
L istów  niefrankowauych nie przyjm uje sie. Reklamacje n ieopieczetotK qp 

wolxe są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dni. ’Re- 
kopism ów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  n isz c z y \

Cena ogłoszeil (inseratów).
W  pierwszym um ieszczeniu w ićrsz .............................................. 8 eentów
W  kaźdem nostępnóm  um ieszczeniu w ie rsz ......................   5 r
Stempel od każdorazow ego um ieszczenia..........................   30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „KRAJ*, oraz 
niżej wym ienione ajencje.

Gabrynowiczaf ^ S z m i d t ^  -  1Z v  w i s a  P r z e m ^ , 1 - ' k - ’ h ^ f j f l o n ió w .  ^  J ‘ WywiałkoW3kieS°> księgarnia J . Czecha, handel W ierzch o w sk ieg o  i biuro komisowe Jak ó b a  Goldwassera w hotelu pod Różą.—'. -w „ w JPrzemyślu:  Księgarnia braci Jeleniów.
Ajencje przyjmujące ogłoszenia: -w Krakowie : M. D w orski, księgarnia Józefa Czecha, biuro  komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róża.A7sr Tarno wie z Księgarnia Gazdy.

winy Zygm unta Kotkowskiego, I. Auwiukel N. 3. _______
Bazylei, Zurlcłiu, St. Gallon, Genewie i

V V '€S Lwowie z Księgarnia

n a n i u :  Administracja Dziennika Poznańskiego.— w  W i e d n i u  : H aasensteiń &Togler Iłeuer' Ma rk t Nr~ 11 .— ~Ó ppelik” Wo U z e i 1 M 7 ^  7* = kalf ? ' GubrJ u0" lcz'1 1 .*ienci a dzienników A. J .  Piątkowskiego
w B e r l i n i e ,  Z u r i c h u  1 Sto, O - U e n :  Rndo^Mosse’f c c i t ^ lL a c h e ig a s s e ? ^  -  ? uk°'

S z t u t g a r d z i e  u H aasenstem a & Voglora. — - w  P a r y ż u : Księgarnia Władysława Mićkiewicza „Librairie de Luxembourg ruo de Tournou 16.“ * ’ P “  ’

Ogłoszenie przedpłaty
n a .  K R A J .

w Krakowie:
od 1 lipca do 30 września . . 5 złr
od 1 lipca do 31 grudnia . . 1 ©

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 lipca do 30 września . . © złr,
od 1 lipca do 31 grudnia . . 1®  „

Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  na 
szych, k tórzy od Igo lipca b. r . prenum erate 
swą odnowió m ają , iżby raczyli oszczedzió nam 
naw ału pracy przy końcu kw artału i’ nadsyłali 
wcześnie prenum eratę , by nie doznali przerwy w 
otrzym ywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe, gdyż opłata do lOciu zlr. wy­
nosi tylko S centów, a do 50 złr. 10 cnt.

Zapraszając czytelników naszych 
do odnowienia prenumeraty, prze 
syłamy im zarazem tę miłą wiado­
mość, że od 1 lipca b. r. zapewni­
liśmy sobie sta łe  współpracownictwo  
P. J. I. Kraszewskiego, 
który po zaprzestaniu wydawnictwa 
swojego czasopism a „Tydzień" w stę ­
puje do redakcji „Kraju", jak to ró 
w nocześnie p. Kraszewski w osta ­
tnich numerach „Tygodnia" ogłasza.

Kraków 16 czerwca.
Ministerstwo hr. Hohenwarta zaraz 

po objęciu przez siebie rządów Au­
strji okazało tę niezaprzeczoną w po­
równaniu z ministerstwem hr. Po 
tockiego zaletę, że nie przestając na 
ciągiem zapewnianiu o dobrych chę­
ciach, wzięło się do roboty.

I rzeczywiście nie można mini­
sterstwu temu zarzucić, że nie wi­
dać owoców jego pracy; owszem 
rezultaty czynnej polityki minister­
stwa Hóhenwart są jak dotychczas 
świetne. Dawna krnąbrna większość 
centralistyczna w radzie państwa legła 
na razie bezsilna i zredukowana do 
mało znaczącej mniejszości u stóp ga­
binetu , a ministerstwo wodzi swo­
bodnie na pasku większość parla­
mentarna, złożona z Polaków i in- 
nych żywiołów dawnej opozycji na­
rodowościowej. Przy takim stanie 
rzeczy ministerstwo pracuje już tyl­
ko nad zapewnieniem sobie środków 
dalszego działania i każe powolnej 
większości uchwalać sobie budżet 
na rok bieżący. Po uchwaleniu tego 
budżetu ministerstwo ma podobno 
zamiar przedłożyć budżet na r. 1872 
i aż do połowy sierpnia uporać się 
także z przyszłorocznym budżetem" 
Mając tak zapewnione środki dzia­
łania aż do końca przyszłego roku 
ministerstwo ma zamknąć sesję rady 
państwa, zwołać sejmy krajowe i 
rozpocząć już na dobre akcję no­
wego ukonstytuowania państwa i

przeprowadzenia ugody z pojedyń 
czerni narodowościami.

Trzeba przyznać, że dotychczas 
żadnemu ministerstwu nie szło tak 
wszystko jak z płatka jak obecne­
mu. Czy jednak i n a m  tak wszyst­
ko pójdzie jak z płatka, to wielkie 
pytanie.

Są pewne znaki na horyzoncie dzi­
siejszej polityki austrjackiej, które nas 
bynajmniej nie napełniają otuchą i 
każą się obawiać, że to wszystko co 
dzisiaj się dzieje we Wiedniu, bar­
dzo się dobrze dzieje dla m in ister­
s twa ,  ale że my z tej całej sprawy 
nie odniesiemy żadnych korzyści.

Co nam się przedewszystkiem nie 
podoba, to jest tajemniczość nowe­
go gabinetu co do przyszłych jego 
planów. Nauczyły nas te już dosta­
tecznie kilkoletnie dzieje naszej de­
legacji, że pod „tajemnicami stanu“ 
zazwyczaj albo nic wcale albo nic 
dobrego się nie ukrywa. Milczenie 
też nowego gabinetu przerywane cza­
sem bardzo dyplomatycznemi eks- 
pektoryacjami hr. Hohenwarta, robi 
to wrażenie jakoby reszta panów mi­
nistrów żadnego nie miała planu i 
żadnej sformułowanej myśli polity­
cznej; hr. Hóhenwart zaś miał pe­
wien plan i pewną myśl polityczną, 
z którą jednak uważa za stosowne 
nie występować zawczasu.

Musi nas dalej niepokoić ta oko- 
iczność, że nasza cała delegacja co 

do przyszłych planów ministerstwa 
‘est jak tabaka w rogu; widać to 
oczywiście z mów naszych delega- 
ów, które obracają się w kółku zu­

żytych formułek anticentralistycznych 
pełne radości z klęski centralistów 

rozpływają się w najczystszem mi- 
nisterjalizmie. Zapytujemy jednak de- 
egatów naszych co za gwarancję ma­
i l ,  że nowy gabinet zadość uczyni 

żądaniom naszym bodaj tym, które 
wyrażone są w rezolucji? co za o- 
ńetnice mają od obecnego gabine­
tu? za jaką cenę koncesji dla Gali 
cji stali się tak ultraministerjalnymi? 
Na zapytania te nie ma odpowiedzi— 
cicho i głucho — nawet §. milczy, a 
przecież jeżeli chrypka może uspra 
wiedli wić milczenie w radzie pań­
stwa, to jednak nie może być prze 
szkodą w objawianiu myśli swych 
pismem. Ta cisza nie może nas na­
pełnić otuchą, ta monotonna dysku­
sja budżetowa, która ministerstwu 
bezwarunkowo dziś jak z rogu ob­
fitości sypie krocie i miljony, nie mo­
że nas cieszyć.

„Jakto zapyta się nas może dele­
gacja, czyż wam nie dość na tern, 
żeśmy pobili centralistów? czy nie 
widzicie klęski ich zupełnej?“

Tak jest, widzimy, że ministerstwu 
udało się pobić centralistów za po­
mocą narodowców—widzimy, że cen-

traliści nie osiągnęli swego celu ale 
to jest dopiero rezultat ujemny, któ­
ry nam jeszcze żadnych rzeczywi­
stych korzyści nie przynosi. My cze­
kamy rezultatu dodatniego kampa- 
nji delegacyjnej, my z niecierpliwo­
ścią oczekujemy korzyści, które z 
wiernorządowej polityki naszej de 
legacji spłyną na kraj, Niechaj de 
legacja nasza o tern pamięta, że tył 
ko takie rzeczywiste korzyści uspra­
wiedliwią kiedyś całe postępowanie 
jej wr Wiedniu i gorący jej mini- 
sterjalizm.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wilno. [ Z b l i ż a n i a  s i ę  P o l a k ó w  
i R o s s j a n — w sp o m n ie n ia  d a w n y c h  
n a d u ż y ć  — s t a n  s z k ó ł  i o ś w i a t y  
l u d ó w  ćj.J 

Korespondent 3. Petersb. W., niejakiś 
p- M . . .ski, zapewnia, że Polacy i Rossja- 
nie mieli nieraz chęć nietylko zbliżenia 
się do siebie, ale nawet zawarcia jakiejś 
pewnćj ugody; lecz nietaktyczne postępo­
wanie agitatorów rossyjskich zawsze sta­
wało temu na przeszkodzie. „Teraz zaś, 
pisze korespondent, koryfeusze jednćj i 
drugićj strony zaczynają na serjo myśleć 
o ugodzie. O ile to jest szczerćm ze stro­
ny Polaków — przyszłość pokaże, lecz 
fakta pozostaną faktami i będą miały zna­
czenie i wpływ na tutejsze stosunki spo­
łeczne. Źe tutejsi Polacy bardzo wiele 
zawinili (?) wobec Rossji — nie ulega naj- 
mnićjszój wątpliwości, ale należy ubole­
wać nad tóm, że po przytłumieniu osta­
tniego powstania nasi urzędnicy postępo­
wali z Polakami w taki sposóbj jakby się 
starali obudzić jeszcze większą nienawiść. 
Na dowód przytaczam dwa fakta, które 
mi pozostały w pamięci.

Było to w roku 1869, wówczas, gdy 
kraj używał zupełnego spokoju; pewne 
interesa zmusiły mię zajść do wojennego 
naczelnika w jednćm  z powiatowych miast 
gubernji wileńskiej, i tam byłem świad­
kiem sceny oburzającej. W ojenny naczel­
nik wezwał księdza do siebie, który, po 
dług denuncjacji, nie chciał w szkółce 
wykładać inaczój ja k  po polsku. Ksiądz 
wszedł do pokoju, gdzie siedziało bardzo 
wiele osób, byli to po większćj części 
znajomi i przyjaciele pana naczelnika.

pGzy  ty będziesz uczył dzieci po ros- 
syjskutt ? spytał wojenny naczelnik księ­
dza. „Jeżeli będziesz uczył, to powrócisz 
do miasteczka S., a jeżeli nie — wyszlę 
do W iatki“. Potćm, nieczekając odpowie­
dzi, podchodzi do nas i zaczyna opowia­
dać jakieś bajki o księdzu, żartobliwie 
spoglądając na niego, i od czasu do czasu, 
robiąc zbyt wyraziste gęsta. Pamiętam, 
że wszyscy obecni bynajmnićj nie brali 
tego za złe, jakby to było rzeczą bardzo 
zw yczajną.. .

Osobą czynną w drugim wypadku, o 
którym mam zamiar opowiedzieć, był pre­
zes komisji do spraw włoścjańskich.

Był to człowiek dosyć wykształcony, 
i pod każdym względem stał nierównie 
wyźój od wspomnianego tylko co naczel­
nika wojennego, lecz i to nic nie pomo­
gło. Jeden z miejscowych posiadaczy ziem­
skich miał interes do pana prezesa, i w 
rozmowie, w braku wyrażenia rossyjskie- 
go, powiedział słów kilka po polsku. Pre­
zes natychmiast zawiadomił o tćm wojen­

nego naczelnika, i obywatel zapłacił 100 
rubli kary pienięźnój. To są tylko dwa 
fakta, a takich było mnóstwo. Bardzo na­
turalnie, że takie postępowanie nietylko, 
źe nie łagodziło umysłów, ale prowadziło 
do coraz większćj nienawiści.

O tego rodzaju w ybrykach, jużeśmy 
bardzo wiele pisali, ustęp z dziennika ros- 
syjskiego podaliśmy jedynie dla tego, aby 
samych wrogów wezwać na świadectwo.

W edług wiadomości podanych w W i­
leńskim Wiestniku okazuje się, źe w 6 gu- 
bernjach: wileńskićj, grodzieńskićj, miń 
skićj, mohilewskićj, witebskićj i kowieó- 
skićj zakładów naukowych jest 2,064 w 
których uczy się 90,000 tysięcy chłop­
ców. Większą część tych zakładów sta­
nowią szkółki ludowe, o których je ­
dnak i s t o t n e j  liczbie, nikt nie wie z 
pewnością, jak  mniema korespondent 3. 
Peters. W. jeżeli szkoły te nie są zamknię­
te, to istnienie ich jest li tylko pozorne, 
na papierze. Tak samo się ma i z liczbą 
uczniów. Cały system oświaty ludowćj 
funduszów na ten cel użytych, jest spra 
wą bardzo podejrzaną. Dalój korespon­
dent przytacza wyjątek z listu prywatne­
go, malującego w czarnych kolorach stan 
oświaty ludowćj i gorliwość rządu rossyj- 
skiego o jćj upowszechnienie na Litwie.

„Większa część szkół istnieje tylko dla 
oka, a uczniowie znajdują się na liście u 
nauczyciela i u dyrekcji szkolnćj. W re­
szcie wizytatorowie szkół w szkole zwy­
kle znajdują mnóstwo uczniów, bo wów­
czas spędzają ich ze wszech stron. Zwy­
kle proces ten tak się odbywa: nauczy­
ciel, aby się zrehabilitować, zawiadamia 
pośrednika, źe uczniowie do szkółki nie 
chodzą a on kaźdćj chwili oczekuje wi­
zytatora. Pośrednik woła do siebie wójta 
gminy i nakazuje mu, aby wypłacił na­
tychmiast pensję nauczycielowi, szkołę 
kazał wybielić i spędzić do nićj uczniów. 
Sam zaś wójt powinien także być obe­
cnym w czasie przyjazdu wizytatora, bo 
w przeciwnym razie, ten ostatni uważał 
>y to za obrazę swojćj godności, coby 
mogło zaszkodzić reputacji pana pośre­
dnika. Po tych przygotowaniach wszyst- 
so już idzie najpomyślnićj, wizytator za- 

dowolniony, nauczyciel i pośrednik także; 
irzy dzisiejszych porządkach na Litwie 

inaczćj być nie może. Że  uczniowie nic 
nie korzystają i po dwuletnim pobycie w 
szkole umieją tyle, co i przedtćm, to tych 
panów wcale nie obchodzi. D obry nau­
czyciel nic na to nie poradzi, a złemu 
wszystko jedno.. .“

Złe pochodzi naprzód od wadliwćj or­
ganizacji szkół ludowych i od tego, jak 
się rząd zapatrywał na szkółki i nauczy­
cieli. Szkółka, oprócz rozszerzenia oświa­
ty pomiędzy ludem, służyła jeszcze innym 
celom , nie mającym nic wspólnego z o- 
światą. Była to gorliwość ze strony w ła­
dzy moskiewskićj, w wyszukiwaniu wszel­
kiego rodzaju opozycji, stawianćj usiło­
waniom rządu. System szpiegostwa roz­
winął się do najwyższego stopnia. Nau­
czyciel powinien był mieć dozór nad księ 
dżem , wójtem, pisarzem gminy, organi­
stą, a nawet i nad samym pośreduikiem.
Z tego powodu wszyscy unikali, nauczy­
ciel był zupełnie izolowanym, jego bali 
się i wystrzegali. W ięc i nauki szły bar­
dzo źle.

W ina cięży nie na samych nauczycie­
lach ; owszem oni byli tylko narzędziem 

rękach innych. A jeżeli dodamy nieu­
dolność wielu nauczycieli, brak wszelkie- 
£° P°jęcia o pierwszych zasadach peda- 
S°S|i, a powody opłakanego stanu oświa­
ty ludowćj zupełnie się wyjaśnią. Lud li­

tewski jednak bardzo wiele asygnuje na 
szko ły—-suma 300 lub 400 rubli ofiaro­
wana przez gminę mającą 1,000 lub 2,000 
mieszkańców, mogłaby przynieść nieoce 
nione korzyści, gdyby nie tak brudne rę­
ce wzięły się do tego. Dobrze przynaj- 
mnićj, źe społeczeństwo rossyjskio dowia­
duje się o tych nadużyciach, chociaż nie 
sądzimy, aby szkoły ludowe podniosły 
się, dopóki są one w rękach rządu. W  Ros 
sji szerzenie oświaty już nie napotyka ża 
dnych przeszkód, bo należy do kompe­
tencji ziemstwa lub rady miejskićj.

Wiedeń 15 czerwca.
H. [ C z t e r d z i e s t e  p o s i e d z e n i e  

i z b y  n i ż s z ć j  r a d y  p a ń s t w  aj. Pó­
źno się skończyło posiedzenie, niepodo­
bna dziś zdać zeń sprawę dokładną, cho­
ciaż było dość ciekawe pod niejednym 
względem.

Przy rozpoczęciu poseł Krainy Costa 
żąda, żeby spuścizny, o które nikt się 
nie upomina, należały do gmin. Sukcesje 
jure caduca należą do fiskusa dotąd. Co­
sta pow iada, źe sejm Krainy dawno się 
domagał dotyczącćj zmiany. Fundusz k ra­
jowy nie został uwzględniony. W niosek 
odrzucono.

Przy budżecie minist. handlu, Mende i 
Gross upominają się o ko le je : tyrolską i 
styryjską w formie rezolucji. Morpurgo i 
Pascotini gorąco bronią przywileju Trje- 
stu, jako portu wolnego.

Morpurgo dwa razy przemawiał po wło­
sku z wielką znajomością rzeczy; między 
innemi odpowiadał na zarzuty fabrykanta 
W olfrum , jakoby kupcy Trjestu nie tro­
szczyli się o wyroby austrjackie, tylko 
handel prowadzili towarami przeważnie 
zagranicznemi, że właśnie krajowi fabry­
kanci nie umieją oceniać wartości expor- 
towych zamorskich stosunków, co się o- 
kazało przy otwarciu linji z Trjestu do 
B om bay; gdzie nawet próbek towarów 
nie przysłano. Nic nie pomogło — rezo­
lucję przyjęto, żeby rząd poczynił odpo­
wiednie kroki ku zniesieniu portu wol­
nego.

Wolfrumowi znowu odpowiedzieli ciż 
sami. —  Prócz Wolfruma Leitenberger, 
fabrykant, w jego duchu przemawiał.

Dr. Pickert wniósł rezolucję o prywa­
tnych prawach towarzystw zarobkowych 
i tendencyjnie skierował mowę przeciw 
ministrowi h and lu , jakoby ten teorety­
cznie rzecz b ra ł, a w praktyce nieudol­
ność w tćm okazał, że się tylko udawał
0 zdanie do szczegółowych zborów ręko­
dzielniczych &c.

Tu się odegrała komedja. Min. Sehof- 
fle odpowiadał stosownie do przedmiotu, 
ale z początku wycieczki Pickerta na­
zwał złym dowcipem (Schlechter Witz) — 
co wywołało krzyki i tumult lew icy, na 
co prezydent: Nie pochwalam gwałtowne­
go wystąpienia p. Pickerta , które dało 
powód do rozdrażnienia p. ministrowi, 
ale z drugićj strony muszę zaznaczyć, że
1 p. minister użył wyrazów n i e p a r l a ­
m e n t a r n y c h .

Zaillner o płacach telegrafistów.
W  dziale rolnictwa zabiera głos bar. 

Kielmamegge i gorąco przemawia za le- 
pszćm wyposażeniem tego ważnego działu 
gospodarstwa państwowego.

Bayerle z niższćj Austrii także za pod­
wyższeniem dotacji o 140,000 i 110.000 złr.

Po raz pierwszy przemawiał poseł 
Dzwonkowski za podwyższeniem kwoty 
wyznaczonćj na kupno stadników. Miał 
odpowiednie dane pod ręką i na ich pod­
stawie żądał sumy 225,000 złr.

Chlumetzky z  Morawji przyznawał słu­

szność poprzedniemu mówcy, prostował 
tylko jego wywody w tćm, że i w Mo­
rawji ta sama niezdarność.

Ale że Chlumetzky •winę za złe go­
spodarstwo zwalić chciał na rządy w mi­
nisterstwie rolnictwa, więc to dało powód 
Dzwonkowskiemu do powtórnego wystą­
pienia, przy którćj to sposobności oka­
zał, źe złe nie od dziś się datuje i w no­
wszych czasach trochę się polepszyło.

Przemawiali jeszcze Kotz, Brandmayer, 
Russ, sprawozdawca specjalny dr. Gross, 
a na końcu Petrino.

R uss, opierając się na drukowanćm 
sprawozdaniu wydziału finansowego, ro­
bił niektóre zarzuty b. ministrowi rolnic­
tw a, a między niemi najważniejszy był 
ten, źe Petrino samowolnie zrobił układ 
o dzierżawę dóbr Radautz (na rachunek 
dyrekcji stadniny skarbowćj) i jakoby  ze 
szkodą skarbu państwowego.

Petrino odpowiedział w mowie dokła- 
dnćj i wykazującćj, ja k  wszystkie dane 
są fałszywe.

Posiedzenie następne jutro.

Wiedeń. Mowa posła Weigla.
(Dokończenie.)

W racam  do rzeczy. Trzeba, jak  już po­
wiedziałem, rządowi czas zostawić, ró­
wnież jak i sejmom do przeprowadzenia 
ugody z owemi niby uciśnionemi m niej­
szościami. W tedy o uciśnionych narodo­
wościach nic słyszeć nie będziecie, po­
dobnie ja k  u nas, gdzie Rusini sami za- 
iroponowali ugodę i rozpoczęli rokow a­
nia. Mówię tu o umiarkowanych prawdzi­
wych Rusinach, ale nie o tych, co gra­
witują gdzieindzićj.

Chociaż nie chcę mówić jak  jeden z 
poprzednich mówców w rozprawie adre- 
sow ćj: Jeszcze dzwony Petersburga nie 
przybyły wprawdzie do Pragi, ależ mnie 
się zdaje, że przytłumione ich dźwięki 
już słychać zdała.

Tak moi panowie! Jeżeli macie w tern 
upodobanie i będziecie dalćj waśnić nas 
z R usinam i, lub używać tych waśni do 
politycznych manewrów swoich, jeżeli w 
ogóle na serjo wam nie idzie o wewnę­
trzny pokój, którego państwo tak bardzo 
potrzebuje, to nie usłyszymy może o- 
wych dźwięków wprawdzie, lecz usłyszy- 
my jeszcze coś jeszcze nieprzyjemniej- 
szego, nim się Austrja obejrzy. —  Nad 
uszyma naszemi usłyszymy świst mos­
kiewskićj nahajki, tego ulubionego narzę­
dzia kozackiego. Świst ten w każdym ts- 
zie usłyszeć możecie daleko prędzćj.

Rzuciłem wobec poprzednich mówców 
z tamtćj strony eks-improviso m yśl, iż 
ostatni jest czas wewnętrzne spory zała­
twić, jeżeli, jak  wy utrzymujecie, nowo 
wynaleziona myśl austrjacka, ożywiając 
dzisiejsze ministerjum ma nas wzmocnić, 
albo tćż owa stara austrjacka myśl, o 
którćj prawił jeden z szanownych mów­
ców z centrum podczas rozpraw adreso­
wych, nie powinna zniknąć z pomiędzy 
was. Ażeby nie zniknęła, zawrzyjmy w 
końcu pokój nim nadejdzie reakcja z ze­
wnątrz, która nas i was zarówno ciężko 
dotknąć może.

Oprócz tego panowie, nie mogę odmó­
wić sobie dotknięcia słów owego szano­
wnego mówcy z centrum, wystosowanych 
do ministerstwa, w których położył on 
taki nacisk na twierdzenie, iż myśl au­
strjacka nie jest jeszcze zatraconą.

Tyle zarzutów podniesiono przeciwko 
obecnym kierownikom rządu, tak przy 
rozprawie adresowćj jakoteż i dziś, tak 
bezwzględnie-potępiono ich przedłożenia,

Z wieku XVI.

Wielka wojna
0 wolność i niepodległość

O d czy t p u b lic z n y , m iany  w K rakow ie  d. 27  
m aja  1 8 7 1  r. w sali m uzeum  teehn iczno- 

p rzem ysłow ego
przez

A lfreda  Szczepańskiego.

( C ią g  dalszy.)
Po długim perjodzie odosobnienia miast

1 prowincji, strumyki historji niederlandz- 
kiój łączą się w jedną rzek ę , gdy dom 
burgundzki zawładnął nad Niederlandami.

Filip Piękny dąży do zniszczenia praw 
i przywilejów prowincji, które były ich 
dziedzictwem. S i ł a  m u n i c y p a l n a  jest 
już jednak rozwiniętą — mieszczanie kon­
trolują rząd miast i prowincji swoim wpły- 
"ein  w zgromadzeniach —  przemysł i 
bogactwo, które tylko pod opieką wolno­
ści kwitnąć m ogą, odniosły ten skutek. 
Bizy czyny i skutki w historji nawzajem 
się plączą. Najwyższa władza księcia i 
l(otęga szlachty feudalnćj znajdują prze­
ciwwagę w żywiole miejskim , który na- 
'vet sięga już po pierwszą rolę. Te trzy 
fywioły nawzajem się ograniczają. H an­
del zrobił z niewolników wolnych osa­
dników , z tych obywateli — rady oby­

wateli, gmin, stają się stopniowo wszech- 
mocnemi, a wszelkie instytucje oddćchają 
republikanizmem. Każde miasto jest ma 
łćm, niepodległćm państwem — samo w 
sobie kwitnie ono i rozwija się , ale n a ­
r o d o w e j ,  p a ń s t w o w ć j  ł ą c z n o ś c i  
niema jeszcze pomiędzy niemi. Ożywia 
je  nieufność ku księciu, ku szlachcie, ale 
także zawiść ku sąsiednim miastom. Ta 
zazdrość w zajem na, to przyczyna słabo­
ści i upokorzenia. Filip znosi przywileje 
i konstytucje, wszelkie przyrzeczenia, 
przysięgi i zobowiązania ze strony rządu.

Jedności niem a, wolność ginie — ale 
dobrobyt ciągle wzrasta, bo leżało w in­
teresie panujących popierać go do czasu, 
aby można z bogatych miast wysysać 
złoto — aż wzrastająca ich dążność do 
wolności napotka ze strony rządu naczel­
nego namiętności ślepe wszystko niszczą­
ce. Rybołówstwo holenderskie nabiera o- 
gromnego znaczenia, kształci przyszłych 
m arynarzy, przed temi bohaterami mor- 
skiemi, przed holenderską h o ł o t ą  m o r  
s k ą  zadrży kiedyś uniwersalne pań­
stwo Karola V i Filipa II. — J a k  samo 
we F lan d rji, Brabancie i innych prowin­
cjach rozwija się olbrzymio rolnictwo na 
zagonach wydartych m orzu; rozwija się 
handel, przemysł, oświata, wszystkie na­
turalne źródła siły. Zakwitają sztuki pię­
kne, zwłaszcza m alarstw o; jutrzenka o- 
wćj przyszłćj, tak zwanćj flamandzkiój

szk o ły , odzwierciedlającój całą swobodę, 
wesołość i dobrobyt życia niederlandz- 
kiego —  zakwitają tćż szkoły i uniwer- 
syteta.

W ięc tćż ucisk książęcy, coraz nowe 
podatki, wysysanie k ra ju , samowola ad­
ministracyjna i sądownicza wywołują za­
wsze o p ó r, zaburzenia i rozlew krwi — 
aż ogólny ru c h , k o n g r e s  m i a s t  zdo­
bywa na rządzie wielki przywilćj magna- 
charta , k tó ra lubo wielokrotnie późnićj 
niw eczona, staje się podstawą przyszłćj 
rzeczypospolitćj. Przywrócono wielką ra- 

b pajwyższy sąd z samych krajowców, 
administracja, wojsko, finanse oddane zo­
stały pod kontroię parlam entarną — jak  
na wiek 15ty — była to nader liberalna 
konstytucja.

Pokój i radość niedługo jednak trwają. 
Księżna Marja idzie za mąż za austrjac- 
kiego arcyksięcia Maksymiljana. Nieder- 
landy stają się jakoby właścią domu habs­
burskiego. Krwią i mieczem stłumiony 
zostaje opór prowincji i miast — ale nie 
odrazu —  toczy się wojna. Maksymiljana, 
który zostaje cesarzem rzymskim, poimali 
w niewolę obywatele miasta Briigge. — 
Lecz wzajemna zawiść niweczy jedność, 
tworzy się silna austrjacka partja i w sku­
tek tego staje układ: Maksymiljan za- 
przysięga oddalić obce wojsko (1488 r.), 
szanować wolności i przywileje. Lecz 
czómźe są przysięgi, gdzie monarchiczny

interes walczy z prawem ludu? Obce woj­
sko zalewa kra j, magna charta zniszczo­
na, obywatele i burmistrze giną na ru ­
sztowaniach, wprowadzona zostaje fałszy­
wa moneta, co zadaje ogromną klęskę 
zamożności i kredytowi kraju.

Następuje Filip piękny — w r. 1496 
żeni się z Joanną córką Ferdynanda i 
Izabelli z Kastylji i Aragonji. Ich synem 
jest K a r o l  który H i s z p a n j ę  i 
Niederlandy wraz z innemi rozległemi 
i odległemi państwami pod jedno berło 
łączy. Jest to cesarz Niemiec, król Hisz- 
panji, Sycylji j Jerozolimy, ks. Medjola- 
nu, władzca w Azji i Afryce, samodzierźca 
połowy świata.

Z taką to potęgą mają się mierzyć od­
tąd Niederlandy.

Tendencją i planem rządu Karola \  
było : żeby pokolenia, które od 700 lat 
rozwinęły się w nieprzyjazne sobie naro­
dowości, geograficznie oddzielone, z od­
rębną historją, z najprzeciwniejszemi oby­
czajami zmusić do wstrętnego połączenia 
się; połączyć pod jedno berło miljony nie 
z mocy przyrodzonego ich pokrewieństwa, 
ale dla utworzenia ogromnćj z nich wła­
sności dladynastji, wystrychować jedność 
przez zniszczenie miejscowych instytucji, 
znieść liberalne, ludowe przywileje edyk- 
tami centralnego despotyzm u, walczyć z 
duchem wieku, dusze i ciała ludów uwa­

żać za osobistą własność jednego czło­
wieka — panującego. Polityka to dyna­
styczna, jedna i ta  sama wszędzie, tę po­
litykę odziedziczyła była Austrja, tćj po­
lityki trzym ają się Prusy i Rossja.

Nie było zaś dwóch krajów, dla któ- 
rychby połączenie mnićj było przyjemne 
i mnićj korzystne, jak  Niederlandy i Hisz- 
panja. Hiszpanja fanatycznie roznamię- 
tniona w katolickićj żarliwości, rzadko 
zaludniona ludnością wojowniczą, gardzą­
cą handlem i przemysłem, ubogą, a tylko 
pewne klasy i dw ór zbogacane przywo- 
źonćm obećm złotem — było to, począ­
wszy od geograficznego położenia, zupeł­
ne przeciwieństwo Niederlandów.

Niederlandy nie były jeszcze ściśle spo­
jone w jednolity naród; lecz panowało 
tam przyrodzone pokrewieństwo charak­
teru, h istorji, politycznego i spółecznego 
położenia, jednakie życie, ru c h , jednakie 
ich objawy. Ci kupcy sami sobie robili 
prawo własnemi siłam i, własną bronią, 
na własnych okrętach— ci fabrykanci po­
siadali książęce majątki i wpływy z wła­
snego dorobku.

Takie Niederlandy stały się teraz pro­
wincją monarchji uniwersalnćj; rząd w 
nich sprawowany jest w interesie dyna- 
stji, w jćj politycznych i religijnych wi­
dokach. Starcie się tych dwóch światów 
było naturalnćm, koniecznćm.

Gandawa daje początek — rzecz po-l

szła o podatki. Ludność tćj rzeczypospo- 
litćj składała się z 52 cechów (gild) rze­
mieślniczych. i 32 osobnych cechów tkac­
kich. Podarto pisma cesarskie, uderzono 
na gwałt w R o 1 a n d a, w wielki ratuszowy 
dzwon własnćj broni było poddostatkiem, 
biała kokarda na ramię, biała czapka na 

* ca!a taduość staje się wojskiem, 
80,000 z jednego miasta. — Ale inne 
miasta i prowincje nie poparły jeszcze 
ruchu , naród nie czuł się jeszcze sobą, 
całością.

Pierwszy opór staje się klęską.
Karol przybył z wojskiem (1540), mie­

siąc cały rozpatrywał się, ciążąc nad lu­
dnością ponurćm milczeniem. Nareszcie 
19 przewódzców kazał ściąć, zniósł wszel • 
kie przywileje, skonfiskował wszelką wła­
sność m iasta, ustanowił własnych urzę­
dników. Radzcy w żałobnych sukniach, 
obywatele w lnianych płachtach, wszyscy 
z sznurkiem na szyi, boso musieli słu­
chać wyroków cesarskich, klęcząc.

Niederlandy upadły — pozostała im 
tylko f o r m a  samorządu miejscowego. 
Lecz niebawem d u c h  samorządu budzi 
się znowu i wraz z nowym podmuchem 
wolności przeciw u c i e m i ę ż e n i u  r e ­
l i g i j n e m u  doda im nowych sił do 
oporu, do walki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dziennik K R A J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świat. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kw artaln ie m iesięcznie

W K rakow ie...........................  20 złr. — 5 złr. — 2 złr. *
W A ustiji i W ęgrzech . . . 2 4 „  — 6 „ _  2 „ 2 5  cent.
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr.
We F rancji i A n g lji 108 frank. — 27 frank- — 10 franków
W J.iulgji, W łoszech i

S zw ajca rji.................. 80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRA J, wszystkie Urzędy 

pocztowe austijaclcie i zagraniczne, oraz niźój wym ienione ajencje.



2 KRAJ z soboty 17 czerwca.

i pom im o, źe nie jest u nas dotychczas 
zaprow adzony m etryczny system  m iar i 
wag, silono się odważyć polityczne zdol­
ności teraźniejszego m inisterstw a aż do 
dekagram  ów. Zuchw ałość —  jeźli mi tak  
w yrazić się wolno i jeżeli w ogólności 
m ożna na to dobrać odpow iednie w yra­
żenie —  posunięto do tego stopnia, iż 
pow ażano się nazw ać pensje ministrów 
żołdem , źa k tóry  stali się służalcami, — 
i cytowano przytem  Boernego słowa, iż 
to nic nie szkodzi, bo m inistrowie nawet 
w tedy gdy  upadaję, upadają, na „tłustą 
stronę.“

Przyzw yczaiłem  się już  do słuchania 
podobnych cytatów. Jeżeli tylko kom uś 
zechce się przytoczyć jak iś  cy ta t p rze­
ciwko Polakom , w yciąga on zaraz g łupią 
paplaninę Heinego o W arschlapskim  i 
K rapulińskim , aby nam  dokuczyć szyder- 
czem przekręcaniem  polskich imion. Do 
im ion czepiano się także, aby zohydzić 
pojedyncze osobistości teraźniejszego m i­
nisterstw a. W  tym  celu wystawiono na 
pośm iew isko niczem nie splam ione ich 
nazw iska.

Przeciw ko m inisterstw u cytowano B or­
nego, a przecież może lepiójby było za­
cytow ać G óthego s ło w a : Wer nie sein 
Brod m it Trahnen ass (powszecliua we­
sołość). Szczerze starano się zrobić gorz­
kim  m inistrom  ich c h le b , chociaż podo­
bno nie m ają oni potrzeby pożywać go 
we łzach. (W esołość na lew icy; bardzo 
dobrze! z praw icy).

M ógłbym sobie w praw dzie pom yśleć, 
gdybym  by ł złośliwym, że i m inistrowie 
tyją. Są lata żyzne i lata chude, jak  w 
Egipcie. (B ardzo d o b rz e ! z praw icy) ale 
m ożna jeszcze w jednym  razie potłuścieć, 
jeżeli polityczni w ypieracze plam  osrna- 
ru ją  kogoś tłustem i rękam i. (Bardzo do­
brze! z prawicy).

Moi panow ie! Szanow ny mówca, k tó ­
rego słowa przytaczać m usiałem , cyto­
w ał Biłrnego, aby zrobić m inisterstw u za­
rzu t nie będący  na swojćm miejscu, iż 
za  u rzędow anie , k tó re  spe łn ia ją , biorą 
pensję. Cóż więc powiedzieć o m inistrach 
k tó rzy  nie u rzęd u ją?  Oni przecież także 
pobierają pensje, a gdyby budżet me by ł 
uchw alony, także znaleźliby się w am ba­
rasie?  Już  dla tego samego względu uty- 
litarności pow inienbym  się spodziewać, 
iż rozpoczniecie pauowie obradę, bo tru ­
dno posądzić o to owych panów, aby do­
browolnie zrzekli się swych pensji, albo 
wstrzym ali się z tern tak  długo, dokąd 
budżet nie zostanie uchwalony. (W eso­
łość, braw o! z praw icy). Z daje mi się, 
że może już ze w zględu na te  powody 
uchwalicie panowie budżet. —  Czegokol­
w iek dotknę, moi panow ie , robi mi się 
gorzko w sercu albo znów śmiać mi się 
chce. D opraw dy dość sm utno, że takich 
rzeczy nie trak tu jem y poważniój. R ozpo­
cznijm y dyskusję budżetow ą, bo od cze­
góż do licha jesteśm y tu, jeżeli pom inę­
libyśm y jednę z najw ażniejszych agend 
izby —  aby m inisterstw u nogę podsta­
wić. Nie w ydostaniem y się inaczój z te­
go zaw ikłania, bo jeżeli apelujecie pauo­
wie do rządu, aby rozwiązano radę pań­
stwa, to tegobym  wam  nie radził, gdyż 
znaczyłoby to tyle, ja k  gdybyście powie­
dzieli: „O dbierzcie nam  broń, bo m y nie 
wiemy co z nią ro b ić ! (Brawo z p ra

Ze w zględu na  te  w szystkie okoliczno­
ści pozw oliłbym  sobie —  powiedziawszy 
już dość w aforystycznych tw ierdzeniach 
upraszać w ysoką izbę, aby uw zględniła 
pow ażną sytuację w jnkićj się znajduje­
m y — i aby nie raczyła  przychylać się 
w niosku o odroczenie do obrad budżetu. 
P raca  ta  pewnie więcój nam  przyniesie 
zaszczytu niż bezow ócna abstynencja. — 
Dixi.

[ W ę g i e r s k a  d e l e g a c j a . ]  N a po 
siedzeniu w ydziału wojny da ł hr. A ndrassy 
dokładne i szczegółowe wyjaśnienia co do 
rokow ań względem  sprowincjalizowania 
Pogranicza wojskowego. W ydział p rzy jął 
je  z wielkióm zadowoleniem  i radością w 
tćm przekonaniu, że proponow ane za ła ­
twienie tój spraw y, w równój mierze od 
powie życzeniom  P ogran icza , K roacji i 
W ęgier. Oświadczenie hr. A ndrassy’ego 
pozostanie jed n ak  na razie tajem nicą, któ- 
rćj także członkow ie w ydziału dochować 
przyrzekli, aż do czasu ostatecznego w 
tym  względzie postanow ienia cesarza.

W ydzia ł dla spraw  zagranicznych za j­
m ow ał się L loydem  austrjackim , na  pod­
stawie w yjaśnień, udzielonych przez m i­
n istra  Szlavy’ego.

  ( N i e m c y  w M o r a w i e . ]  W  O ło­
m uńcu m a się d. 18 b. m. odbyć zjazd 
stronnictw a niem ieckiego w Morawie, na 
k tó ry  także posłów niem ieckich zaproszo­
no. P rzedm iot obrad stanowić będą na­
stępujące sp ra w y : 1). Środki do podnie­
sienia niem ieckich szkół ludowych. 2). 
Z akładanie  niem ieckich księgozbiorów  lu­
dowych. 3). Z akładanie  niem ieckich tow a­
rzystw  oszczędności i zaliczkow ych. 4). 
Założenie politycznego pisma tygodnio­
wego. 5). O rganizacja stronnictw a.

—  Z jazd austrjackich  patrjotów  zapo­
wiedziany na koniec b. m., praw dopodo­
bnie nie przyjdzie do skutku z tego po­
wodu, że chociaż przew ódzcy stronnictw  
narodow ych zgodzili się na przedłożony 
im program  zjazdu, nie przyrzekli jednak 
stanowczo, że udział w nim wezmą. P ro ­
gram  zjazdu brzm i, ja k  n as tę p u je :

„1. Uważam y jedność) dobrobyt i po­
tęgę królestw  i krajów , połączonych nie- 
rozdzielnie pod berłem  dynastji habsbur- 
sko-lotarynskićj, za cel naszych życzeń 
i dążeń. 2. P rzekonani jesteśm y, że pierw ­
szym w arunkiem  do osiągnięcia tego celu, 
jest przyw rócenie i u trw alenie w ew nętrz­
nego pokoju. T en  więc tylko rząd  popie­
rać  będziem y, k tó ry  się będzie starał urze­
czywistnić słow a cesarza: „Zrób pokój
m iędzy moimi ludam iu. 3. Ś rodek  do o- 
siągnięcia tego celu polega na przyw róce­
niu  stosunków  praw nych, określonych w 
sankcji pragm atycznćj, a potw ierdzonych 
najw yższym  dyplomem z d. 20go padźdz. 
1860 r. 4. D rogę do tego celu widzimy 
w  porozum ieniu się korony  z sejmami,

ja k o  praw nym i przedstawicielam i królestw  
i krajów , po poprzednićj zm ianie n iektó­
rych  ordynacji w yborczych sejmowych, 
ii.-s podstawie praw a i sprawiedliwości. 5. 
Z takiego porozum ienia spodziewam y się 
wzmocnienia delegacji, w ybieranych bez­
pośrednio przez sejm y do obradow ania 
nad  wspólnemu sprawam i m onarchji“ .

Franqja.
[ P a r y ż  s t a j e  s i ę  z n o w u  P a r y ­

ż e m ! ]  nie ma w tćm żadnćj przesady. 
In teresa  rozpoczęły  się już  i to  na wielką 
skalę; cudzoziem ców i F rancuzów  ze wsi 
przybyw a krociam i na obejrzenie ja k  się 
w yrażają: p o w s z e c h n ó j  w y s t a w y  
g ł u p s t w a  l u d z k i e g o .  Ludność pa- 
ry zk a  zaczyna oddychać i pow raca do 
życia norm alnego; prow incja nie przesta­
je  dotąd gniew ać się na Paryźan. „Co 
nas obchodzi ich ruina, mówią oni, niech 
sami m yślą o sobie i napraw iają szkody, 
k tó re  zrobili lub pozwolili z rob ić“. K toś 
zaproponow ał bardzo łatw y sposób odbu­
dowania spalonych gmachów. K ażdy gm ach 
odbuduje ten, k to  m a w tćm swój w łasny 
interes. I  tak  ratusz odbuduje m iasto; 
pałac  legji honorowćj wystawią w szyscy 
udekorow ani tym  orderem , a to stosun­
kowo do swego m ajątku  i stopnia zajm o­
wanego w tćj insty tucji; kap licę  Ludw ika 
X V I odbudow aliby legitym iści; spalone 
tea tra  wezmą pryw atne kom panje w przed­
siębiorstw o; pałac sprawiedliwości posta­
wi państw o całe i t. p. P y tan ie  zachodzi, 
kto weźmie na siebie pałac tu ilery jsk i?  
lir. P aryża?  hr. C ham bord? czy Napo 
leon IV ?

—  [ P o ż y c z k a  2*/2 m i l j  a r  d ó w fr.] 
Zgrom adzenie narodow e zatw ierdziło wy 
bory  książąt orleańskich, zniosło banicję 
z całego dom u francuzkiego Burbonów, 
a to w'szystko bez żadnych ścieśnień ani 
w arunków . —  „W szakże to nie są żadni 
z łoczyńcy , żeby im w stępu do kra ju  
w zbrauiać“, mówią z pokorą legitym iści 
i m onarchiści. Pan Thiers bardzo dobrze 
rozum ie tę ich m ow ę, widzi niebezpie­
czeństwo grożące F rancji w niedalekićj 
przyszłości, przypom ina taki sam przy­
padek z r. 1848, w którym  rzeczpospolita 
otw orzyła granice dla wolnego przepusz­
czenia księcia Ludw ika Napoleona, stają 
cego sięt już we trzy  la ta  potćm  cesarzem 
N apoleonem  I I I  —  pomimo tego wszyst 
kiego pan Thiers zgadza się na żądanie 

F ak tu  tego nie możemy 
sobie niczćm  innćm  w ytłóm aczyć, ja k  
ty lko  obawą, m ającą podstaw y wszelkiego 
praw dopodobieństw a, źe opór jogo w tym
względzie na nieby się nie p rzyda ł i źe
zgrom adzenie raczej jegoby  usunęło , a 
którego z książąt na prezydenta sobie o- 
brało —  prędzójby wojnę dom ową wznie­
ciło, jak  żeby m iało od swych najgoręt­
szych życzeń ustąpić.

D ziś wszyscy w W ersalu są z zakoń­
czenia tćj ważnćj spraw y zadowoleni. R e­
publikanie zachw ycają się mową pana 
T h iersa , p. Thiers dziękuje członkom  ze 
środka izby za ich patrjo tyczue zacho­
wanie się; legitym iści są w siódmóm nie­
bie, orleaniści zacierają ręce m ów iąc: 
„Bogu dzięki, już nie d ługou ; naw et bo- 
napartyści m a r z ą  o n o w y m  p o w r o c i e  
z E lb y  w skutek głosow ania pow szech­
nego. Radość jest ogólna. T ylko niektóre 
siwe głowy, do k tórych  i m y m łodsi chę­
tnie się p rzy łączam y, m ruczą po cichu 
do siebie: „nie pójdzie to wszystko tak  
łatw o, nieu.

D ość, źe tym czasem , zanim gorzćj nie 
będzie, w szystkie tw arze są rozprom ie­
nione. P an  Thiers m iał rację  mówiąc do 
deputow anych w ostatniój swój m ow ie: 
trzeba  być grzecznym i (sag e), bardzo 
grzecznym iu. A wiecie wy dlaczego? Oto 
dlatego, że na  stół obrad  w ystępuje p ro ­
je k t  do praw a o konieczności zaciągnię­
cia pożyczki 2 '/2 mil jardów franków . —  
Francja da jednę trzecią część z tćj sum ­
ki, gdyż jakkolw iek m ogłaby więcej na 
stół wyłożyć, ale zanadto w y d r e n o w a ­
ł y b y  się jój kapitały , coby mogło wielce 
n iekorzystnie na  rozwój przem ysłu i han­
dlu oddziałać. D a więc ty lko 80 miljo 
nów, reszty  trzeba  szukać u zagranicz 
nych w ielm ożnych i jaśnie wielm ożnych 
p a n ó w  k a p ita lis tó w . \V  takich  okoliczno 
śeiaoh trzeba  udaw ać bardzo roztropnych, 
grzecznych i spokojnych ludzi, bo inaczój 
w oreczki się zam kną, pieniędzy nie bę­
dzie, a P rusaezki ja k  nie w yszli, tak  i 
nie wyjdą, nie przestając ja k  polipy k a r­
mić się krw ią i zasobam i ziemi francuz-
kiój.

P r o j e k t  t e n  do praw a b rz m i:
P rezes rady  ministrów', naczelnik w ła­

dzy wykonaw czćj rzeczypospolitój fran- 
cuzkićj, proponuje zgrom adzeniu narodo­
wemu następujący p ro jek t do praw a, k tó ­
ry  będzie przedstaw iony przez m inistra 
skarbu, obowiązanego w yłożyć jego  po­
wody i utrzym ać dyskusję:

A rt. 1. M inister skarbu  je s t upow aż­
niony do zaciągnięcia pożyczki, którój 
cyfra może się wznieść aż do 2 ,5 0 0 ,000 ,0 0 0  
franków ; zrealizuje ją  w formie, stopie 
procentow ćj i w arunkach, najlepiój godzą­
cych interes skarbu  z łatw ością negocjo­
wania.

A rt. 2. Do tćj cyfry 2,500,000,000 fr. 
w łączona będzie suma potrzebna dla po­
krycia  m aterjalnych w ydatków  pożyczki, 
jakotćż i wszelkich kosztów  zm iany, tran s­
portu i negocjacji.

W y ł  u s z c z e n i e  p o w o d ó w  t ć j  p o ­
ż y c z k i  w streszczeniu.

O stateczny trak ta t pokoju pom iędzy 
F ran c ją  a N iem cam i został podpisany w 
F rankfu rc ie  d. 10 m aja, a ratyfikacje za­
m ieniono 20go tegoż miesiąca. Zobow ią­
zania w ypływ ające z tego trak ta tu  są: 
dwa m iljardy pow inny byc zapłacone 
Niemcom przed przyszłym  1 m aja; trzy 
m iljardy, od k tó rych  procen t zapew nia 
sie w budżecie, będą w ypłacone w roku 
1874 za pom ocą finansowych negocjacji, 
m ających nastąpić dopiero w chwili u p ły ­
wu term inu. O d dziś aż do tćj epoki trze ­
ba  się zająć koniecznem i w ypłatam i, aby 
uwolnić k ra j od w ojsk n iem ieckich, na­

rzucających godności i interesom  F ra n ­
cuzów bolesne ofiary. W ystępne i obrzy­
dliwe pow stanie, zgniecione nieporów na­
ną odwagą naszych żołnierzy ( ! ) ,  uczy­
niło naglejszćm  jeszcze postanowienie tych 
finansowych środków . W edług  wyrażeń 
trak ta tu  p o k o ju , dopiero po w ypłacie 
t r z e c h  p i e r w s z y c h  p ó ł  m i l j a r d ó w  
(1,500,000,000 franków ) F ran c ja  postaw io­
ną będzie względem Niemiec w w arunkach 
w ynikających z prelim inarjów  pokoju  z d. 
26 lutego, a liczba w ojsk okupacyjnych 
z m n i e j s z o n ą .  T rzeba przedew szystkićni 
przyspieszyć ten rezultat. Nasi w spółro­
dacy znajdą w nim ulgę m oralną i ma- 
terjalną, a i skarb  u jrzy  swe wydatki 
przeznaczone na  żywienie w ojsk niem iec­
k ich  o wiele zm niejszone. Ale rząd  są­
dził, źe ogólny interes w ym aga natych­
miastowego oddalenia strefy okupacyjnćj, 
aż do gran ic sześciu departam entów : M ar­
ny, Meusy, Ardenów , W ogezów, M eurthy 

H aute - M arny. A by osiągnąć ten cel, 
trzeba  podnieść sumę przeznaczoną dla 
zap ła ty  N i e m c o m  do dwóch miljardów.

N a nieszczęście nie m ożem y się ogra­
niczyć na  tćj jednej proźbie. P race  przed­
sięwzięte dla uregulow ania rachunków  z 
r. 1870 i 71, pozw alają nam  na w ykaza­
nie znacznych deficytów w przychodach 
z r. 1870, i nie możem y tego ukryw ać, 
dochody z 1871, będą z pewnością niżćj 
przew idyw ań. Przypuściw szy, że te defi­
cyty  będą znacznie złagodzone, dużćm 
zm niejszeniem  w ydatków  w sześciu osta­
tnich m iesiącach bieżącego roku, poborem  
now ych podatków , rozpoczęciem  ogólnem 
i silnćm na nowo pracy  i interesów, nie 
możem y jednakow oż żywić nadziei mo­
żności zniżenia niedoborów  za oba lata, 
niżćj 500 miljo nów. T ak  więc rząd do­
m aga się od was m ocy zaciągnięcia p o ­
życzki 2,500,000 fr., sądząc, źe to je s t 
ostateczna granica, do k tórćj nawet nie 
będzie potrzebow ał dobiedz. Nie traćm y 
z oczu, źe dziś kwe tja  finansowa panuje 
nad kw estją polityczną; nie zapom inajm y, 
że P rusacy  depczą naszą ziem ię, ale źe 
zobowiązania przyjęte i niedotrzym ane, 
sprow adziłyby ich napow rót do już  uwol­
nionych od ich obecności naszych ognisk. 
Znow u byśm y ujrzeli te m asy nieprzyja­
cielskie zagarniające departam entu zacho­
dnie i południow e, w yciskające kraj i na­
kładające jeszcze większe ofiary ja k  za 
pierwszego ich najazdu. O ddalić cudzo­
ziem ca ! oto k rzyk  całćj F rancji, wszyst­
k ich  serc naszych, i dopuściliby się zbro­
dni obrazy narodu ci, k tórzyby  przyszli 
rzucić niepokój w um ysły i stawić prze­
szkody pow odzeniu przedsięw zięcia, od 
k tórego zależy zbawienie ojczyzny. F ra n ­
cja dała słowo, nie cofnie się więc przed 
żadną, jakko lw iek  ciężką ofiarą. A by do-

Dziennik wypadków paryzkich.
J e d e n  z n a s z y c h  k o r e s p o n d e n ­

t ó w  nie m ogąc podczas drugiego oblę­
żenia P aryża  przesyłać nam  korespon- 
łencji, spisyw ał dla nas dziennik tam tej­
szych w ypadków , k tó ry  obecnie nam 
przesłał. Zam ieszczam y ten dziennik jak o  
obejm ujący wiele ciekaw ych i charak te­
rystycznych wiadomości.

Paryż d. 16,17,18,19, 20 , 21, 22, 23, 24, 
25, 26, 27, 28 , 29, 30 , 31 maja I87i.
Po zaw arciu ostatecznóm  trak ta tu  po­

kojowego z P rusam i w F rankfu rc ie  przez 
Ju ljusza F avra , zgrom adzenie narodowe 
w ersalskie na  serjo przystąpiło  do sztur­
m owania Paryża.

W aleczność gw ardji narodowćj paryz- 
kiej, ja k  również zdolności m ilitarne dwóch 
jenerałów  kom uny, D om brow skiego J a ­
rosław a naczelnego wodza siły zbrojnćj 
i W róblew skiego kom endanta fortów, nie 
dozwoliły W ersalow i osiągnąć pożąda­
nego skutku. Z ażarta w alka na w szyst­
kich punktach wałów P aryża  dnie i noce 
od 17 aż do 19 m aja nie osiąga żadnego 
rezultatu. W ersal na w szystkich punktach 
odparty. S traty  sfederowanćj gwardji, 
dzięki pozycji, nie liczne, W ersalu  zdu 
miewająco wielkie.

D n i a  17 o godzinie 6 po południu, 
okropne wstrząśnienie i ruch  nadzw y­
czajny rozległy się po ulicach P aryża  na 
lewćj stronie Sekw any. Ulice przed chwilą 
puste zalały  się tysiącam i ciekawych. H o­
ryzont cały pok ry ty  chm uram i czarnego

jego ręki dobrego w spółobyw atela, są to zalety, 
które przenosić pow inny Polaka nad cudzo­
ziemca. “

T ak  w yraża się znakom ity za czasów komisji 
edukacji narodowćj pedagog F r. Bieliński.

Z tychto słów możemy sobie w ysnuć przy­
czyny niepow odzenia w wychowaniu i kształce­
niu naszćj młodzieży.

A to li, jeże li się nad  sobą samymi zastano­
wimy, czyż możemy ze spokojnem  sumieniem 
powiedzieć, że przez tyle la t nie zatarły  się 
w naszym  umyśle niektóre cechy naszego cha­
rak teru  narodow ego? czyż możemy tw ierdzić, 
żeśm y nie przepełnieni obczyzną pedagogiczną 
i dydaktyczną? Stało się to mimo naszej woli

pełnić przyrzeczeń i zobow iązań, trzebi 
porządku, trzeb a  spokoju, i nie wahamy 
się, aby  je  otrzym ać, udać się do ener­
gicznego wezw ania patrjo tycznych uczuć 
Francuzów . W obec przygotow ującej się 
olbrzym ićj operacji, potrzeba, aby nasze 
spory  zniknęły, aby  p raca  się rozpoczęła, 
aby handel zakw itł, aby  stosunki się za­
w iązały, aby  k red y t się odrodził. Cyfra 
naszego długu znacznie się powiększy, 
ale rząd  tak  je s t zdecydow any do w pro­
wadzenia ścisłej i surowćj oszczędności, 
że na wzór Stanów  Zjednoczonych, bę 
dzie m ógł złagodzić nowe swo ciężary 
Tym  to sposobem  ujrzym y odradzający 
się porządek i pracę, jed y n e  żywioły b o ­
gactw a, dobrobytu  i trw ałćj pomyślności. 
W tedy  F ran c ja  wolna i niepodległa, obie 
rze sobie form ę rządu, k tó ry  jć j zapewni 
stanow czo trw ałość i p o tę g ę !

R o s s j a .

zapytuje, co za-

[K w e s t  j  a ż y d o w s k a . ]
St. Peters. Wied. podają  sposób nastę­

pujący rozw iązania kw estji żydowskićj w 
Rossji. N aprzód należy zaprow adzić ogól­
ny  i najszczegółow szy spis ludności ży 
dow skićj; potem  należy skasować rozm aite 
pobory na  korzyść żydowskich zakładów  
dobroczynnych, a zastąpić je  stałym , cho­
ciażby i niewielkim podatkiem  na ten sam 
cel. Z am iana tego rodzaju  odejm ie kaka- 
łowi ową potężną broń, k tó ra  pod pozo­
rem  ciągłego poboru i ofiarności, podtrzy 
m yw ała najściślćjszy stosunek, pomię 
dzy całym  kahałem  w ogóle i jego poje­
dynczym i członkam i. Z tem i dwoma środ­
kam i należy połączyć jeszcze i trzeci, bez 
k tórego dwa pierwsze nie przyniosłyby 
spodziewanego skutku. Rząd powinien 
m ieć jak  najw iększy dozór nad w ycho­
waniem , jak ie  pobierają żydzi od swoich 
m ełam dów  czyli nauczycieli Pryw atne 
szkoły  żydow skie m ają być pod kontro lą  
w ładz szkolnych, i nie dozwalać, aby  n a ­
uczycielem  w szkole żydowskićj b y ł pierw ­
szy lepszy, ale ty lko ten, k tó ry  zdał egza­
min na nauczyciela ludowego i w ykazał 
pewne zdolności pedagogiczne.

Dalćj należy się postarać o to ,  ażeby 
wyższe ukształcenie żydzi pobierali w ros- 
syjskich średnich i w yższych zakładach  
n au k o w y ch , a nie w swoich szkołach, 
k tó re  nietylko że nie są p o trzeb n e , ale 
naw et szkodliwe, bo się przyczynia naj­
bardziej do potrzym ania całćj różnicy, 
tego ducha odosobnienia i zasklepienia 
się w so b ie , k tó ry  wcale nie powinien 
istnieć pom iędzy w ykształconćm  tow a­
rzystw em  rossyjskićm  i żydowskićm. —- 
W  ten  sposób by ła  rozw iązana kw estja 
edukacji żydów w królestw ie polskićm , 
gdzie uchw alono nie dozwalać żydom  na 
zakładanie osobnych szk ó ł, m ełandów 
egzam inować z ję zy k a  rossyjskiego i in­
nych przedm iotów  i wszelkiemi sposoba­
mi zachęcać ludność żydow ską do uczę­
szczania do ogólnych szkół ludowych. 
Ale co najw ażniejsza, należy podnieść 
stan m oralny i umysłowy narodu rossyj- 
skiego, aby  wyzwolony z pod jarzm a ży­
dowskiego, m ógł na praw ach równowagi 
wejść w stosunki z ludnością żydow ską.u

dymu. K ażdy ciekawie 
szło, ale n ik t nie wie. T łum y ja k  fale 
burzliwego potoku z gw arem  posuwają 
się na pozór; bez pewności, gdzie isto­
tnie miejsce w ybuchu, bo horyzont cały 
zalany k łębam i czarnego ja k  sadze dymu.

Podczas w ybuchu znajdow ałem  się w 
m ieszkaniu w okolicach ogrodu luksem ­
burskiego. O kna mego pokoju  i drzwi 
na klucz zam knięte, ja k  laską czarno­
księską dotknięte,' gw ałtow nie się otwo­
rzyły. P rzelękniony wybiegłem  na ulicę 

biedź zacząłem  sam, początkow o nie 
wiedząc, gdzie i w jak im  celu. Po nieja­
kim czasio dopiero spostrzegłem , źe je ­
stem aż na bulw arze inwalidów. T łum y 
zalegały place i bulwary. Jak iś  jegom ość 
cywilny porządnie ubrany, na koniu, stał 
wpośród ludu na placu V auban i coś m ó­
wił zapytującym . Zbliżywszy się tam, 
usłyszałem , źe prochow nię na polu M arsa 
podpalono. C iekaw y szczegółów i rezul­
tatów eksplozji, skierow ałem  się k u  polu 
Marsa. Na drodze od placu V auban do­
my wszystkie stały  bez okien. Na szczę­
ście, nie doszedłszy jeszcze do E cole 
militaire (koszary) spostrzegłem  znajo­
mego mi dobrze oficera sztabu na koniu 

szybko w śród tłum ów  zbliżającego się 
ku stronie, gdzie się znajdow ałem . Z a­
trzym ałem  go rozciekaw iony i p rzestra­
szony i zacząłem  skwapliwie pytać o 
szczegóły w ypadku. Oficer nie m iał czasu, 
bo jech a ł z raportem  do m inisterjum , ale 
widząc m oją ciekawość, dał mi rendez­
vous w kaw iarni, o godzinie 10 wieczór. 
T łum y uciekać zaczęły, krzycząc, źe dru­
gi w ybuch będzie. W róciłem  spiesznie 
do domu

Spotkaw szy się o 10 w kaw iarni oficer 
opowiedział mi, źe by ł podczas w ybuchu 
na polu M arsowćm w jednym  z baraków , 
odległym może na 10 0  metrów od p ro ­
chowni, źe podczas w ybuchu barak  ten 
się przew rócił, a wszyscy obecni stracili 
przytom ność, źe odzyskaw szy zm ysły rzu 
cił się do ucieczki k u  stronie koszar, 
gdzie znalazł konia swego, trzym anego 
przez żołnierza, źe nic jeszcze nie sły­
szał dobiegłszy do koszar, a w idział ty l­
ko, jak  bom by, kartacze, całe paki ła ­
dunków  karabinow ych unosiły się w górę, 
gdzie z trzaskiem  p ęk a ły  i raniły , biły 
wszystko w około. Co do dalszych rezul­
tatów , mówił, źe więcćj jak  300 ofiar 
padło. Sześć osób podejrzanych zaare­
sztowano. Śledztwo w ykazało, że to byli 
żandarm i lub policjanci dawni napoleoń­
scy, w y s ł a n i  u m y ś l n i e  p r z e z  W e r  
s a l  w t y m  c e l u .  G łów nym  spraw cą 
samego czynu i działaczem  b y ł stróż 
domu bliskiego prochowni. O skarżonych 
natychm iast po w yprow adzeniu śledztwa 
sąd w ojenny skazał na karę  śmierci przez 
rozstrzelanie.

Podczas gdy to się dzieje w Paryżu, 
a tak  gw ałtow ny na w szystkich punktach 
-wałów ani na m inutę nie ustaje. P rusacy 
po prawćj stronie Sekw any skupiają woj­
ska. Sfederowani stoją zwycięzko. W ia­
domości z pola bitw y ja k  najlepsze. O kól­
nik  m inistra w ojny ze strony kom uny 
Paryża  p. Delescluze z d. 21 m aja, po­
dający rezu lta ty  walki, to  potw ierdza.

(Ciąg: da lszy  nas tąp i.)

i wbrew naszćj woli. Jak iż  więc je s t i byłby 
nadal rezu lta t naszych prac około m łodzieży 
szkolnej, gdybyśm y bez zastanow ienia się na­
leżytego i oglądania dalej szli zwykłemi dotąd 
drogam i?

Jeżeli więc my nauczyciele mamy dobro na­
szej m łodzieży na oku; jeże li chcemy ją  tak  
wychować i w ykształcić, ja k  tego właściwy nasz 
charak ter narodow y wymaga, i zrobić z nićj 
dzielnych ludzi i zacnych obyw ateli: nic nam 
nie pozostaje, ja k  zaczerpnąć w owćm dawnem, 
czystem  i obcemi dopływami niezmąconem źró­
dle; mówię wyraźnie, zaczerpnąć rady  w książ­
kach pedagogicznych i dydaktycznych, w yda­
wanych już to  przez sam ą komisję edukacji na 
rodow ćj, już to  pod jć j auspicjam i ogłoszonych.

Nawiążm y— skoro teraz m ożem y— przerw aną 
całym niem al wiekiem nić tradycji narodowćj 
pedagogji i dydaktyki napow rót, i snujmy ją  
d a le j!

A toli książki te , w których nieocenione za 
w arte są skarby, są te raz  rzadkością , spoczy 
wają tylko w znakomitych księgozbiorach i sa 
dla ogółu niedostępne.

Cóż w ypadałoby uczynić? Oto rozpow szech­
nić je  świeżym przedrukiem .

Owóź tę myśl dawno powziąłem, a teraz chcę 
ją  doprow adzić do skutku.

Nie będąc jednak  w stanie łożyć takich ko 
sztów, zapytyję nasze nauczycielstwo najpierw ,

czy w ogóle zgadza się z mojćm zapatryw a­
niem się na przyczyny niedostatków  naszego 
dotychczasowego wychowania i kształcenia? 
pow tóre,

czy p rzystąp i tak  licznie do udziału  w tćm 
w ydawnictw ie, żeby zabiegi i praca nie pocią 
gnęły za sobą przynajm nićj straty  m ateija lućj?

Oprócz prac z czasów komisji eduk. naród, 
czasy księstw a warszawskiego czyli izby edu 
kacyjnćj, tudzież Czackiego czyli szkoły krze- 
mienieckićj, wreszcie Czartoryskiego czyli un i­
w ersytetu wileńskiego, wydały podobrież  zna 
komitych mężów w zawodzie pedagogicznym 
dydaktycznym , których dzieła w tym kierunku 
wydawane wielce nam posłużyć mogą w wy 
chowaniu i kształceniu naszćj młodzieży.

Z tćm  wszystkićm, postęp—jak i powszechna 
sztuka wychowania i uczenia w najnowszych 
czasach zrobiła, od którego żaden naród chcący 
posunąć się szybko w oświacie w yłączyć się nie 
może —  w ywołał za granicą tak  liczne i znako 
mite dzieła, źe ich pom inąć niem ożna; owszem 
trzeba je  uczynić przystępnem i dla naszych 
nauczycieli krajow ych— zw łaszcza źe literatu ra  
nasza w tym zawodzie dotąd  nie w ydała odpo 
wiednich, a  przynnjmnej równych z innemi na 
rodam i oświeconemi owoców.

Owóż tedy  z tego w ynika podstawa, na  j a ­
kiej opierać się będzie zamierzone wydawnictwo 
moje, którego program  ogólny tu ta j podaję.

T y tu ł wydawnictwa by łby  t a k i :
Bibljoteka pedagogiczna i dydaktyczna

szczególnie dla ludowych szkół krajowych. 
Pierw szy dział stanow iłby same przedruki 

najznakom itszych dzieł z czasów byłćj komisj 
edukacji narodowćj.

Drugi dział zaw ierałby przedruki dzieł po 
dobnćj treści z czasów księstw a warszawskiego 
Czackiego, Czartoryskiego.

T rzeci dział zaw ierałby tłum aczenia najnow 
szych i najlepszych dzieł zagranicznych tćjź 
samćj treści.

O głaszanie drukiem uie trzym ałoby się ściśle 
tego porządku, lecz m ogłoby łączyć np. równo 
cześnie dział pierwszy i trzeci lub tym  podo 
bne. Cała „bibljo teka" by łaby  w ydawana w ze 
szytach miesięcznych po pięć arkuszy druku 
W  miarę sił drukarskich m ogłyby wychodzić 
miesięcznie dwa takie zeszy ty : jeden  z jednego 
drugi z innego działu.

Cena pojedynczego zeszytu by łaby  tćm  tań 
szą, im więećjby było prenum eratorów . Sądzę 
źe przy  udziale licznym cena jednego arkusza 
w ypadłaby 5 — 6 centów, tak  ze jeden  zeszyt 
kosztow ałby 2 5 — 30 centów.

O ile sądzić m o g ę , całe dzieło zajmie do 
300  arkuszy d ruka; cena więc całego dzieła

Przechadzki po Europie, list z Sycylji — Nowe 
książki: „P rzegrana we Francji i przyszłość
E uropy. — Rozmaitości. — Ogłoszenia.

Przyjaciel dzieci nr. 23 zaw iera: N auka 
moralności. — D ziew czyna i starzec z kantonu 
Soloturn, z ryciną. —  G rajcar, opow iadanie. — 
Skow ronek, wiersz p. S. z P . Z. —  W iesław , 
sielanka K. Brodzińskiego. — Rycina i opis wi­
doku miasta X eres w H iszpauji. — W ieści ze 
św iata.— Myszą narada .— Opowiadanie z pier- 
wszćj podróży Kolum ba. — Starania Kolumba. 
— L am pa stłuczona p. St. Nowińskiego. — Gry 

zabawy naukowe na godziny rekracji i roz­
rywki dla m łodzieży, podał A. W iślick i.— Jaś 

ojciec, bajka. — Rozmowa z Manią. — Je leń  
Łoś, z ryciną.— Dwa ubiory, bajka. 
Tygodnik mód nr. 23 zaw iera: Urywki 
podróży po Styrji, p. T adeusza S teckiego.— 

Zacisze, powieść J . S. Turgeniewa. — Ekono- 
mja domowa. — D robne szczegóły z życia mu­
zyków .—  Pam iętniki W acław y, p. E lizę O rzesz­
kow a.— Mąż i żona , powieść tłum aczona przez 
Pau linę W ilkońską. — D odatek m ód i ubiorów 

drzeworytami.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Od profesora S o b i e s k i e g o  otrzymujemy 

następującą odezwę z prośbą o ogłoszenie:

Odezwa do nauczyciels twa krajowego
Sądzę, że nadeszła przecież chwila, w k tó rć  

mógłbym urzeczyw istnić zam iar oddaw na w mo 
im umyśle pielęgnowany, a którego w ykonaniu 
nieprzyjazne okoliczności dotąd się opierały.

W ychow anie i kształcenie naszćj m łodzieży 
szkolnćj szło dotąd toram i niewłaściwemi z tego 
pow odu , że nie było zastosowane do naszego 
charak teru  narodowego. Zasady, które w tym 
w zględzie b . komisja edukacji narodowćj roz 
winęła i ustaliła , a k tóra  nie p rzesiąkła jeszcze 
obcemi wpływami, zbiegiem nieszczęśnych oko 
liczności nie mogły wejść w życie. I  prawie 
dobiega ju ż  sto lat, odkąd nić tradycji pedago 
gicznćj i dydaktycznćj narodowćj zerwano i nie 
dozwolono naw iązać napowrot.

„ Je s t właściwy każdem u narodow i jakowyś 
przym iot, którego cudzoziemcy ani pojąć ani 
naśladować nie potrafią ; je s t przyw iązanie do 
rządów  narodowych, którego słaby tylko wyraz 
poznać może pod inszym urodzony: chęć słu 
żenią ojczyźnie, przysposabiając pożytecznych 
dla nićj synów, i ukontentow anie w ewnętrzne, 
z którćm  zapatru je się na w y c h o d z ą c e g o  z p o d

w ynosiłaby 15 — 18 zła.
S tanow iłoby ono ważny i cenny dla naszych 

pedagogów m aterjał d la w łasnego studjum , słu 
żyłoby za praw dziw ą podstawę do dalszych 
prac, by łoby  ozdobą każdćj b ib ljo teki szkolnćj 
i pomnikiem wdzięczności dla znakom itych na 
szych narodowych pedagogów i dydaktyków .

O czekuję tedy  opinji naszego nauczycielstwa. 
Je ż e li— w sparty jego pom ocą— ujrzę się w po 
łożeniu rozpoczęcia tego dzieła, ogłoszę szeze 
gółowy prospekt i w arunki prenum eraty.

Lwów. Stanisław  Sobieski.
Tygodnik illustrowany nr. i s o  zawiera 

Zakłady zdrojowo kąpielne w Galicji, p. dr. M 
Zieleniewskiego, z drzew orytem .—  K ronika ty 
godniowa. — Liryzm  i nowy zastęp liryków na 
szych.— Konwój rannych, drzew oryt. R ysunki 
charakterystyczne F . Kostrzewskiego, drzewo 
ry t .— Gwiazdka-pieśń, wiersz. — Przegląd po 
lityki zagrai icznćj. — Samuel Bogum ił L inde 
—  R ysunki hu n  orystyczne F . Kostrzewskiego 
drzew oryt. — Szachy. — Rebus. —  Obchód święta 
Bożego C iała w W arszaw ie od najdaw niejszych 
czasów. — K orespondencja Tygodnika Illustro  
wanego, ze  Lwowa. — Nemezys, powieść przez 
W alerja Morz-kowską. — D odatek  nadzwyczaj 
ny: Zawikłana in tryga, opowiadanie w zygzak 
F . W . H acklandera, tłum aczył F . Sulimieiski 

KłOSy nr. 310  zaw iera: B ra ta n k i
z X V III wieku, p. J . I .K r a s z e w s k ie g o .-  
kozacza Lermontowa. — P o w r ó t  f?'"'*1 J  
d o m u . -  Znakomici l i te ra c i  o d  1 8 0 0 - 1 8 1 0  r  
przez S. D m o c h o w s k ie g o . -  K orespodencja 
z W iednia, D re z n a , O d e s s y . - -  / b u r z e n i e  kołu

ir a - — Artur Grottger. — Rodzinamny Vendomc. — A r , . . .  r . . „i  . , „ „ w i e ś ć .  — W arszawa.— L ist IIH o h e n s te m ó w , p o w ie ś  ±i
p r z y ja c ie la  m ło d z ie ż y . — W iadom ości literacko 
p o li ty c z n e . R y c in  6.

T yd zień  (K raszewskiego) nr. 24 zawiera: 
K ro n ik a  tygodniowa. — K orespondencja z S z y  
mu. — Kwestja rzymska. —'M ow a p. V isconti 
Venosta. — Listy pustelnika z  Wuplewa. __

p o w ieść  
Piosnka

Kronika potoczna i rozmaitości.
+ Wczoraj przed wieczorem zm arł w 38 

roku życia na tyfus skórny dr. Gilewski, prof, 
patologji i terap ji szczegółowćj, oraz dziekan 
w ydziału lekarskiego na uniwersytecie jagielloń­
skim i dyrektor kliniki, członek wielu tow a­
rzystw  naukow ych, znakom ity profesor, czło­
wiek wielce wykształconego um ysłu, szlachet­
nego serca i niezawisłego charakteru. U ni­
w ersytet jagielloński traci w nim jednę z naj­
dzielniejszych sił, miasto jednego z najzam o­
żniejszych obywateli, oraz bardzo wziętego 
lekarza. Ciało zab lsamowane przewiezione 
będzie ju tro  do W iednia do grobów familji 
Szuh, gdyż zm arły ożeniony by ł z córką słyn­
nego niemieckiego prof. Szuha. Straż ogniowa 
mianowała zm arłego, właśnie wczora , swoim 
członkiem  honorowym, w ystąpi więc in  corpore 
wraz z całą m łodzieżą i inteligencją krakow ską 
dla tow arzyszenia żałobnem u konduktow i o go­
dzinie 6 wieczorem.

Pew ne sfery starają się ju ż  dziś to sm utne 
u lekarza oddającego się sumiennie swemu 

zawodowi niestety zbyt częste zdarzenie zara­
żen ia  się od chorych, rozgłaszać jako  karę 
bożą za podpisanie znanego adresu. Rzecz 
dziwna, źe kara  boża nie dotyka głównych 
motorów całćj walki przeciw świeckości i b a ł­
wochwalstwu papizm u, aż w Krakowie musi 
poszukiwać ofiar! Zresztą podług p o j ę ć  
c h r z e ś c j a ń s k i c h  ś m i e r ć  n i e  m i  ż e  b y ć  
k a r ą ,  o czćm najlepiej pewne sfery wiedzićć 
powinny.

Dziś 0 godzinie 12 W laboratorjum  pato- 
logicznćm słuchacze m edycyny wszechnicy tu- 
tejszćj odbyli naradę w sprawie pogrzebu prof. 
G i l e w s k i e g o .  P o  dwugodzinnćj naradzie 
uchw alono:

1) aby straż honorowa, złożona z sześciu 
słuchaczów  m edycyny w stroju żałobnym , nie 
odstępow ała od zwłok nieboszczyka profesora 
od rana  do wieczora, aż do wywiezienia tychże 
z K rakow a;

2) aby w ysłać deputację z grona medyków, 
k tóraby  się udała  do Oed wr niźszćj A ustrji 
(m ajętności zmarłego) i tam że b ra ła  udział 
w obchodzie pogrzebowym.

N akoniec uchwalono, aby wszyscy słuchacze 
m edycyny wszechnicy krakowskićj na  znak ża­
łoby  przez ośm dni nosili czarną krepę na  ka­
peluszach.

Na gmachu kliniki powiewa czarna chorągiew.
W spraw ie  grobów na Wawelu, pisze

Tydzień J .  I- K raszew skiego:
W iec praw dą je s t, że zam iar restaurow ania 

grobów, trum ien i monumentów królewskich na 
W aw elu nie budzi najm niejszego interesu, ja k ­
by sprawa ta  nie by ła  pilną, naglącą, a obcho­
dzącą naród cały, jak b y  zresztą urzeczyw ist­
nienie p rojektu  owego nie wymagało rozległego 
rozgłosu, obfitych sk ładek; jak b y  sposób re­
stauracji nie by ł godnym rozbiorów, uwag, 
rozpraw  i t .  d. P ism a wychodzące pod W a­
welem nic o tćm nie p iszą, nie donoszą o po­
stępie, czy też ju ż  o sku tku ; rokowań komisji 
restauracyjnćj z radą  m iasta, z kap itu łą  ka te ­
dralną i t. d. Bism arck w krótszym  czasie za­
ła tw ił się z F rancją  a T hiers z kom uną, nim 
tow. naukow e z gminą krakow ską i kap itu łą  
katedry  do końca przyjść może w sprawie na­
praw ienia tego, co czas zepsuł. Nie obwinia 
my nikogo, gdyż nie wiemy gdzie wina. K o­
misja restauracyjna nie daje znaku życia — 
o d e z w a n i e m  s i ę  p u b l i e z n ć m .  Czerwiec 
tylko przyszedł zn ó v  po m aju , tak  w roku 
bieżącym jak  w zeszłym , a zbliża się jesień  
niesposobna do m urarskich robót w podzie­
mnych sklepach. Nie rozumiemy tćj nieczyn- 
ności czy też obojętności, gdy podana przez 
p. Łcpkowskiego myśl użycia na cel restauracji 
grobów wawelskich, resztek  z ofiar złożonych 
na  odnowę grobowca K azim ierza W ., nie zn a­
laz ła  opozycji, a utw orzenie do przeprow adze­
nia tćj sprawy kom itetu złożonego z pp. ks. 
Lubom irskiego, Jan a  M atejki, Paw ła Popiela, 
D ie tla , M ajera, Zebrawskiego, ks. Teligi i in ­
nych, zapow iadało energiczne działanie; gdy 
wreszcie przegląd trum ien przedsięw zięty przez 
tę komisje, w ykazał nagłość robót w ymagają­
cych pośpiechu i znacznych kosztów.
" Ubiór ś. p. S chm id eh au sen a  znaleziono ró­

wnież w kloace; w c z o r a j  odbyto sek c ją  c ia ła .
Dzisiaj rano na ulicy Szpitalnej fjakier na­

jech a ł na powóz jadący z przeciwnćj strony, 
zahaczył, zdarł całe nakrycie na  wielki p rze­
strach s i e d z ą c y c h  w powozie kobiet. Szczę 
ściem nie było innego szwanku, gdyż konie 
zaraz stanęły.

\hl Stanis ław ow ie grano w niedzielę w te ­
atrze ruskim komedję p. B ałuckiego: „Radcy
pana radcy." P rzek ład  by ł dobry, język  nie 
moskiewski, tłóm aczył H ankiew icz; grano nad ­
spodziewanie dobrze, publiczność baw iła się 
wybornie.

Na Podgórzu W nowej jeszcze niezam ie­
szkałej kamienicy obok poczty, ginęły juz od 
niejakiego czasu deski, aż nareszcie onegdaj 
o półuocy policja przytrzym ała trzech chłopa­
ków, uczniów stolarza tam pracującego, na  go­
rącym uczynku, których aresztowano.

D n ia  12 b. m ., czeladnik szewski F ran c i­
szek T ribasser w W iedniu, przez nieznajomego 
młodego człowieka, niby m alarza, do 1 asku 
zwabiony, .zrabowany i ciężko zraniony został, 
w skutek czego policja w iedeńska rozpisała 
nagrodę 1 0 0 — 200 złr. za w yśledzenie zb ro ­
dniarza. Dotycząca odezwa drukowana, je s t
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ta k ie  na bram ie krakowskiej dyrekcji policj 
przylepiona. Pochw alam y ten środek, bo je s t 
rzeczywiście bardzo praktyczny, lecz ubolewa 
my rów nocześnie, źe zwykle ty lko , jeże li u 
W iedniu je s t bezpieczeństwo publiczne zagro­
żone, rząd przychodzi mu w pomoc rozpisa­
niem nagród i w ogóle wezwaniem publiczności 
do udziału w wyśledzeniu zbrodniarzy, w k ra ­
jach  zaś koionnych zostawia się zwykle cała 
sprawa nielicznym organom bezpieczeństw a do 
załatw ienia. U derza to tóm więcój, że jak  po­
wszechnie wiadomo, policja wiedeńska, ja k  w 
ogóle wszystkie urzęda w W iedniu, utrzym y 
wana je s t z podatków  pojedynczych krajów 
Łatw o je s t więc W iedeńczykom  rozpisywać 
nagrody.

Kopalnie w Olkuszu. —  Czytamy w Ga­
zecie K ieleckiej: Możemy śmiało podzielić się 
z czytelnikam i wiadomością, o zamierzonem 
przez rząd poprow adzeniu sztolni dla osusze­
nia zwierzchnich pokładów  kopalni olkuskich, 
według projektu  p. Kosińskiego. Osuszenie to 
ma umożebnić wydobycie galwauów, to je s t 
rud  cynkowych w ogromnej ilości istniejących 
powyżój dawnych robót na ołów srebronośny. 
Po  opuszczeniu i urządzeuiu tych nowych — 
nietkniętych jeszcze pokładów  galm anu, być 
m oże, że się znajdą pewniejsze wskazówki 
do projektów  głębszego osuszenia kopalni i 
dużo mniejszem kosztem, skoro znaczna część 
napływającój w o d y , zostanie odprow adzoną 
przez nową sztolnię. Poruszenie kwestji oło­
wiu srebronośnego z pod Pierzchnicy i za­
chęcenie kogo należy do badań w tym  wzglę­
dzie, uważamy za rzecz racjonalną, opierając 
się na  naukowój powadze Puszą. Zbadanie i 
oznaczenie skał pod P ierzchnianką może dać 
wiele wskazówek do poszukiwań, jeże li nie 
błyszczu ołowiu srebronośnego ja k  pod Olku­
szem, to  przynajm nićj rudy źelaznćj, k tóra 
w ogniwie keiper (jak  pod Suchedniowem), 
sąsiedztw ie pstrego piaskowca, bywa bardzo 
obfitą i bardzo dobrego gatunku. Co do ko­
paln i rud  ołowianych w Jaw orznćj, Chęci­
nach, K arczówce i Machnówce, zaniedbanie 
ich pow stało głównie i jedynie  z b raku  przed­
siębiorców i kap ita listów ; bo ja k  wydobycie 
rud  ołowianych w wielu miejscach tćj okoli­
cy je s t nader łatwem  przy dzisiejszych środ­
kach dla działań, tak  i stosunkowo potrzeba 
nie wielkich sum na poszukiw ania, odbudowę 
i sam w ytop ołowiu, niemal na zwyczajnćm 
ognisku w glinianym garnku dającego się od­
ciągnąć. Praw ie wszystkie tu tejsze dawne ko­
palnie ołowiu, is tn ia ły  na wyniosłościach gór 
Karczówki, Machnówki, Jaw orznćj i t. d., — 
zk:.d były  wydobywane szybam i, zatem  mniej 
więcój rabunkow o, z głębokości około sążni 
20-tu  najwyżój. W  tćj głębości wody nie b y ­
ło, dla dalszych więc poszukiwań jeszcze po 
nad wodą pozostaje kilka sążni, a  głębićj 
największe składy, jak b y  ży ły  rud ołowian- 
nych w szczelinach w apieni złożone i chociaż 
z dopływem wody dałyby się łatw o wydobyó 
przez osuszenie sztolnią, k tóra  przy  wielkich 
spadkach prawie wszędzie istn iejących, je s t 
najzupełnićj możliwą do wykonania. Że u nas 
dotychczas nie było swobodnych kapitało  \v 
dla wydobycia ołowiu, nie możemy się d z i­
wić ; bo ja k  z jednćj strony kapitaliści nasi 
nie m ają pojęcia o przem yśle górniczym, tak  
z drugićj na praw dę nie mieliśmy ludzi od 
powiednio ukształconych do prow adzenia po 
szukiwań i pokierow ania całą sprawą produk 
cji ołowiu ; niefortunny zaś przykład  Kossow­
skiego co do kopalń miedziano - górskich, na 
długo odjął ochotę do przem ysłow ych p rzed ­
sięwzięć tego rodzaju — i dotąd trudno nam 
będzie pom yśleć o potrzebie w ydobycia z łona 
Ziemi naszych w łasnych skarbów, niew ątpli­
wie is tn ie jący ch , dopóki jak i przem yślny a 
rozum ny niemiec nie ubiegnie nas w tym 
Względzie i nie zacznie wywozić za  granicę 
kruszców w skrzyniach zam ykanych, ja k  to 
°becnie ma miejsce w Olkuskiem. W ypada 
zwrócić uwagę właścicieli pryw atnych zak ła­
dów, ażeby przed rozpoczęciem poszukiwań 
Il|e zaniedbywali przeprow adzać geognosty- 
cznych badań miejscowości, w których pożą­
daną lub przypuszczalną je s t bytność rud 
kruszcowych. B adania takie w zastosowaniu 
do kopalnictw a są ogromnego zn aczen ia : da­
j ą  one pewność racjonalnych poszukiwań, 
nie zawodzą tak  okrutnie ja k  poszukiw ania 
prow adzone na  chybił trafił. Głównie mamy 
tu na myśli poszukiw ania rud żelaznyey w o- 
kolicy kieleckiój, k tóre dla jednego z najb liż­
szych zakładów  wielkopiecowych od paru  la t 
p row adzone , były  przyczyną ogromnych a 
niepotrzebnych zupełnie w ydatków 1 W ska­
zówką do racjonalnych poszukiw ań rudy że­
laznej w okolicy Kielc, je s t sąsiedztwo kwar- 
cytów z wapieniami formacji demouskiój ; tu 
tylko należy ściśle zbadać charak ter samych 
wapieni w miejscach zawierających je , zupeł­
nie odmiennych od tak  zwanych marmurów 
różnie uwarstwowanych, z odmiennym pochy­

leniem i nie przedstaw iających skał zbitych 
ale mniej lub więcój przedzielonych warstwa­
mi glin i łupków . W  sąsiednim Kielcom fa 
brycznym  m ajątku, w yrabia się doskonale że 
lazo z rud kupnych, a  zatem  zby t drogich 
ja k  wieści mówią, są tam  na  porządku dzień 
nym prawdziwie postępow e m etalurgiczne u 
rządzenia, wymagające nie wielkich stosunko 
wo nakładów , względem spodziewanych ko 
rzyści z oszczędzenia drzewa.

Gubernja Kaliszska, pod ług  ostatnich u- 
rzędowych obliczeń , ma ludności 669 ,261  
dusz ; liczba mieszkańców w r. 1870  powię­
kszyła się o 1 1 ,924  głów. Odpowiednio zaś 
do przestrzeni w gubernji kaliszskićj, w ypa­
da na milę kw adratow ą 3 ,4 0 0  dusz.

fV P ladze  p zedstawiać będą w teatrze lib e ­
ralną sz tukę: „Tajem nica za Józefa I I . “ P o ­
licja pozw oliła na przedstaw ienie pod warun 
kiem, ze osoba Józefa  II  będzie oddaną: „z ca­
łym  respektem  należnym  dla domu cesarskiego."

T e a tr  •— W  sobotę dnia 17 czerwca danem 
będzie: „W esele F igara  czyli Szalony dzień," 
kom edja w 5 aktach z francuzkiego p. Beau 
marc ais.

Wystawa n ieustająca tow. sztuk pięknych, 
na k tórą ciągle przybyw ają nowe obrazy, otw artą 
je s t codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudn iu  przy  ulicy Braekiój, nad szkołą, 2 piętro.

H O T E L  SASKI. P rzyjechali: G ustaw  Nej­
man kup. z Kongresówki, Jó ze f Strzelnicki ob. 
i Józef Karwicki wł. d. z W ołynia, ks. Ignacy 
Miklaszewski przeor karm ., i dr. H ipolit K o­
złowski sekr. tow. lek. z W ilna, Róża Szcptycka 
i M ichalina lir. K omorowska z Galicji, Aleks. 
Lubowiecki wł. d. ze Sroczkowa, K. Bilewicz 
ob. z Rosji.

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: B ronisław  
Homolacs wł. d. z Kongresówki, Ignacy Ziem­
biński z W arszaw y, W ilhelm Homolacs wł. d. 
z Igołomji, Z. Szczawińska z Awady, Stefanja 
hr. Grocholska wł. d. z W ołynia, H erm an Igel 
kup., i M arja Picardi z Rm nunji, F l. Br. W iirtz 
wł. d. z W iednia, M. hr. G iżycka z Rosji.

towarzystwa gospodarczego nie dać upaść 
myśli zakładania włościańskich kółek go­
spodarczych, aby ministerstwu nie dawać 
powodu do m niemania, iż komitet żąda! 
na coś pieniędzy, co niewarte zachodu

Kraków 16 czerwca. —  Dowóz zboża na 
targ  w czorajszy na B a r a n i e  z pow odu kon 
kluzji św iąt Bożego ciała b y ł nieznaczny, gdyż 
lud wiejski dzień ten miejscami jeszcze jako 
uroczysty obchodzi. — T arg  do po łudnia  się 
ukończył, bo wielu spieszyło na procesje do 
domu. Obcych kupców niewielu b y ło ; ale za to
spekulanci tu tejsi znaczne porobili z a k u p n a .__
Ceny pszenicy i jęczmienia podniosły sie.

P łacono pszenicę 4 2 — 4 8 , żyto  2 5  28,
jęczm ień 19 —  24, owies 14 — 17.

—  Nasz dzisiejszy targ  n a K l e p a r z u  pod 
względem dowozu by ł dobry; chęć kupna na 
wywóz za granicę i zakupno ży ta  dla Galicj 
ożywione. Ja k  widać z wiadomości z P esztu , 
cena pszenicy podniosła się tam że o 25 cen t.; 
u  nas zaś ledwie się utrzym ały ceny przeszło  
targowe. W e W rocławiu i Szczecinie notow ano 
także drożej niż u nas. Żyta bardzo wiele za­
kupu ją  do Galicji. Jęczm ień przez krupników  
poszukiwany.

D ziś płacono u nas na K leparzu : pszenicę 
1 1 .5 0 — 12 .35 , żyto płacili górale do 7, a  na 
wywóz grube, transit o, 7.40 i w yżćj; jęczm ień 
głównie przez krupników  zakupowany po 5 .50  
do 6 .25 , owies 4 — 4.4 0 , groch 8 — 9.50.

W ia d o m o śc i  u r z ę d o w e .
— Cesarz nadał dyrektorow i urzędów po­

mocniczych przy namiestnictwie galicyjskićm 
p. Juljuszow i Moschowi, uznając jego znako­
mite zasługi, ty tu ł radcy cesarskiego z uwol­
nieniem od taksy  adjunktow i zaś przy dyrekcj 
tychże urzędów pomocniczych p. Adolfowi So- 
kulskiem u, również uznając jego znakom ite 
prace, krzyż zasługi z koroną.

— M inister handlu zatw ierdził wybór w ła­
ściciela dobr i fabryki p , T eodora Baranow ­
skiego na  prezesa a właściciela dóbr i browaru 
p. Ju ljana  A ugusta Johna na w iceprezesa izby 
handlowćj izby handlowo-przemysłowój w K ra­
kowie na r. 1871.

G o s p o d a r s tw o ,  p r z e m y s ł  i handel.
W spraw ie  włościańsKich kółek gospo­

darczych otrzymał komitet centralny na­
szego towarzystwa gospodarczego od mi­
nisterstwa następujące pism o:

„Ministerstwo rolnictwa do szanownego 
c. k. towarzystwa agronomicznego we 
Lwowie..

„Ministerjum rolnictwa nie może uczy­
nić zadość wniesionój w podaniu z dnia 
15 kwietnia r. b. prośbie o udzielenie 
subwencji w kwocie 1000 złr. w. a. na 
cele zakładania i popierania włościań­
skich kółek gospodarczych, ponieważ w 
pierwszój linji jest to rzeczą szanownego 
towarzystwa poprzeć tworzenie się takich 
lokalnych stowarzyszeń rolniczych środ­
kami, któremi rozporządzać może.

„Merytoryczne rozstrzygnięcie kwestji, 
czy i w jakim  stopniu byłoby stosownóm 
udzielenie subwencji ze skarbu państwa 
na ten cel, pozostawić wypada na czas 
późniejszy, mianowicie, gdy na zasadzie 
poczynionych doświadczeń co do skute­
czności pożytku takich drobnych sto­
warzyszeń gospodarczych dadzą się ze­
brać pewniejsze dane.

„Wiedeń 18 maja 1871.
„Min. handlu i kierownik min. roln.

Schaffie, m. p .u 
Otóż najpewniejsze dane co do prakty- 

cznój użyteczności takich małych towa­
rzystw agronomicznych, dają Czechy, 
gdzie ich jest sto kilkadziesiąt, Niemcy 
północne i polskie Prusy zachodnie. Od­
działy naszego towarzystwa gospodarcze­
go powinny wziąć sobie do serca naukę 
daną im przez pana Schafflego i z gorli­
wością powinny uczynić zadość wezwa­
niu komitetu centralnego, zachęcającemu 
do zajęcia się sprawą tych kółek. Jest 
to już teraz niejako sprawą honoru dla

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 15 czerwca. Zaległości podatko­

we w W ęgrzech w ubiegłym miesiącu w y­
nosiły 51 miljonów.

P rag a  15 czerwca. Obchód żałobny  
dęski pod Białą górą, oraz następnych  
egzekucji, będzie bardzo wspaniały, w 
ratuszu będą mowy. Piekarze namawiają 
się do bezrobocia.

Ems 15 czerwca. Słychać, że powołanie 
tu posła rossyjskiego Nowikowa z W ie­
dnia spowodowane jest zamiarem zjazdu 
cara z cesarzem austrjackim.

Berlin 14 czerwca. Zamiar większości 
sejm u, aby ustawę dotacyjną przeprowa­
dzić bez dyskusji, nie udał się; sprzeci­
wiali się temu postępowcy i legityruiści 
hanowerscy. W szczęła się więc dyskusja, 
która trwała krótko, ale była bardzo go ­
rącą. Bismark był widocznie zirytowany 
i dawał znaki niezadowolenia, a przeciw­
ko posłowi Lcnthe (z centrum) nader 
gwałtownie wystąpił.

Bennigsen zdawał sprawę względem 
tćj ustawy i wykazywał, w czem ona s ię  
różni od dotacji napoleońskich, które u- 
tworzyły arystokrację militarną. Opowia­
da on według informacji B ism arka, da­
nych kom isji, że dotacje te mają czwo­
rakie przeznaczenie:

1) dla dowódców samodzielnych kor­
pusów ;

2) dla dowódzców, którzy jakkolwiek 
nie dowodzili samodzielnemi korpusami, 
jednak w stanowczych chwilach skute­
cznie działali;

3) dla oficerów zasłużonych w~ sztabie 
jeneralnym ;

4) dla ty c h , którzy zasłużyli się przy 
organizacji siły zbrojnćj kraju.

Bennigsen opowiada, że ks. Bismark 
oświadczył w komisji, że kontrybucja 5 
miljardów wystarczy po odtrąceniu 4 mi­
ljonów na dotacje, na zupełne pokrycie 
wszelkich kosztów wojny.

Wnioskowi komisji, która się przychy­
la do żądania rządu, sprzeciwia się poseł 
Leuthe, który w komisji pozostał w mniej­
szości. Nie widzi on potrzeby dotacji, 
chwała jest nagrodą dowódzców. Dotacje 
takie w z m o c n iły b y  tylko militaryzm. 
„Zresztą nie mamy jeszcze tych 5 mi- 
ljardówu — kończy mówca.

Po przemowach Reichenspergera za do 
tacją a Bismarka przeciw Lenthemu, przy 
jęto wniosek zamknięcia dyskusji.

Duncker protestuje przeciw temu wnio­
skowi, który teroryzuje izbę.

Prezydent wzywa D u n c k e ra  do po 
rządku.

P rzy głosowaniu przyjęto wniosek ko­
misji z dodatkami, że również mężowie 
stanu mają otrzymać dotacje.

Ks. Bismark z a w ia d a m ia  izbę, że jutro 
nastąpi zamknięcie sesji.

Berlin 15 czerwca. Cesarz Wilhelm po­
winszował papieżowi jubileuszu. W  mie­
ście tłok nadzwyczajny, napływ gości na 
uroczystość tryumfu.

Paryż 15 czerwca. Op. nat. donosi, że 
minister wojny kazał aresztować kilku 
oficerów, którzy sprzedawali bilety marsz­

rutowe. W szystkie poselstwa przesiedliły 
się już do Paryża. W  sobotę odbędzie się 
rewja wielka, na którą wystąpi 100,000 
wojska.

(Daily News uważa rewję tę za pod- 
stęp Thiersa, by członków zgromadzenia 
narodowego ściągnąć do Paryża i poka­
zać im, że sytuacja tam jest już bez­
pieczną.)

Londyn 15 czerwca. Stowarzyszenie 
Internationale wydało uwagi godną ode­
zwę do robotników w całym świecie; wzy­
wa ich do wypowiedzenia wojny kapita­
listom, których konspirację polityczną 
uważa za jedyny powód nieszczęśliwego 
końca rokoszu paryzkiego.

Monacłljum 15 czerwca. Dollingerowi 
przesłał uniwersytet oxfordzki dyplom 
honorowy doktora prawa cywilnego.

Odessa 15 czerwca. Minister m arynar­
ki, admirał Grabbe, objeżdżając obecnie 
twierdze nad morzem czarnem i azow- 
skićm, przeznaczył port Suekum - Kale 
jako nową główną stację dla floty mo- 
skiewskićj. Koleją nadeszło tu dziś 15 
olbrzymich dział dla warowni w Sebasto- 
polu i Kerczu.

1871 regulującym finansowe stosunki 
państw związkowych, o prawnych pod

oraz nieporządek pomiędzy nią. Połowa 
rannych i zabitych byli sami gwardziści,

stawach obmyślanych dla Alzacji i Loin- dlatego to tak długo się wahał wyprowa- 
ryngji. Cesarz spodziewa się, że ludnośćjdzać ich do walki. Wreszcie wyjaśnia, 
tamtejsza powzięła obrad przekonanie ,! dlaczego się cofnął. Inni członkowie rzą- 
że niemiecki lud i rządy mają w spólną; du szukali poza nim wojskowego naczel- 
mysl i wolę, ażeby odzyskany kraj, sza-1 n ik a , merowie paryzcy wzywali go nie- 
nując dobie jego instytucje, łagodną ad-i jako do ustąpienia, pozycja jego była za- 
ministrację i liberalnym rozwojem praw | chwianą, lecz ustąpił dopiero wrtedy, gdy 
uczynić żywym członkiem wspólnćj oj 1 - ’ ’ m • - -

Przegląd polityczny.
W Wiedniu pozorna cisza, rajchsrat 

obraduje wśród drobnych u tarczek , u- 
chwala pozycje budżetu, lecz nie według 
■wniosków rządu, ale komisji. Jedno jest 
widoczne, że lubo gabinet odniósł zwy- 
cięztwo w ogólnój kwestji budźetowćj, to 
jednak większość, którą uzyskał, nie jest 
jeszcze wcale polityczną większością, nie 
jest stronnictwem rządowóm (oprócz de­
legacji galicyjskiój i autonomistów).

Mimo to fakt jest faktem , że rząd ma 
większość i mógłby z niój zrobić stron­
nictwo polityczne, zwłaszcza po rozwią­
zaniu obecnego rajchsratu, a zwołaniu no­
wego. Rząd już zyskał, w tóm jego zrę­
czność —— my mc jeszcze nie zyskaliśmy, 
a delegacja mówi tylko: słuchać rządu’ 
czekać i milczeć. Czekajmy więc.

W sejmie pruskim rząd odniósł zwy- 
cięztwo w sprawie dotacji dowódzców' woj­
skowych kilku miljonami talarów. Po­
mimo opozycji stronnictwa postępowego 
wnioski rządowe z poprawkami komisji, 
aby także dyplomatów pruskich wyna­
grodzić, przeszły w sejmie. Ta kilkumi- 
Ijonowa dotacja dowódzców, to ostatecz­
ny sens moralny całój okropnej trajedji j 
wojny prusko-francuskiój; oto „idea", któ­
rą reprezentuje Bismark i cesarz pruski. 
Jedyny cel najazdu I  rancji i okropnego 
krwi przelewu, to wzbogacenie się kilku 
ludzi. Niegdyś hordy teutońskie w podo­
bnych celach ciągnęły przez Alpy do 
W łoch i do Rzymu, dziś wyprawa przez 
Ren do Francji tój samćj służyła „idei 
germańskiój.“

Ostatnie telegramy.
W iedeń  16 czerwca. Mniemany 

prywatny telegram tutejszych dzien­
ników o zamiarze utworzenia króle­
stwa Ilirji jest śmiesznym wymysłem 
(tel. biura urzęd.)

W komisji budżetowój delegacji 
rajchsratu oświadczył wspólny mini­
ster finansów, że w tój chwili nie 
może dać wyjaśnień co do pokrycia 
niedoboru na rok 1872, zanim usta­
wa finansowa na rok 1872 i wnioski 
rządowe nie przejdą przez obrady 

nie nabiorą mocy prawnej.
Po żywej dyskusji przyjęła komi­

sja jednogłośnie wniosek Lassera; 
nie brać pod obrady budżetu wojny 
tak długo, aż minister finansów da 
wyjaśnienia co do finansowego po­
łożenia na rok 1872.

Berlin 16 czerwca. Cesarz przyj­
mował bardzo uprzejmie jenerała Ga- 
blenza, który tu jest persona grata, 
gdyż przypomina austropruskie bra­
terstwo wojenne. Gablenz otrzyma 
order najwyższy pruski czarnego orła.

Berlin 16 czerwca. W czoraj zamknięty 
został parlament. Mowa tronowa wyraża, 
podziękowanie za przyzwolenie środków 
dla ulżenia losu rannych i sierot i wyna­
grodzenia dow'ódzców. Mówi o swojej ri - 

akcji konstytucji, według którój prawno­
polityczne stosunki Niemiec według trak- 
atów urządzone zostały i etacie na rok

K  u  r  s 3P 1 o  :el i

KRAKÓW 16 czerwca.

Listy zastaw ne.

Listy zast. gal. 4% bez kup,
» u » • • ■
„ „ „ bank. hip. 6°/,
„ „ „ bank. wi. G0/,,

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud.

„ „ „ iwows.-czer

Akcje banków.
i keje banku krakowskiego 

z wplata 80 złr. 
r. keje banku gal. hipotecz.

O b l i g a c j e .
'Jhligacje in irarliz . galicyj.

poż. głod. galic, 
i; .Myjak! - prcmje z  r. 186 I 

r „ z r. 1866

Waluty.
t l.ro poi. st. za 100 ztr.| 
„ nowo obr. 100 zir

:’,anku. poi. 100 złr............
Ruble ros. za 100 rsr........
Talary pr. za 100 tal........
Srebro nowe austr    .
Dukat w ażny  ..............

tąnająj płacą
złr. w. a.

76 
85 — 
9C 50 
91 —

53
175

68 
134 —

77

164
184

75 
84 —
89 6!
90 —

250 — 
173 —

65 — 
132 —

76 —

163 -
182 -

122 50J21 5 
5 93! 6 86

<3 C3L y.

Napoleon dło r ................
Półimperjaiy rossyjskie . . .

WIEDEŃ, 15 czerwca. 

Dług państw a: Kenta 51
w srebrarS5e............6%

„ wal. austr. spłać. 50 .̂ 
Losy pożycz, z r. 1839

„ „ „ 1854 4»/(
„ na 500 1860 5% 

na 100 1860 ó<>/0 
na 100 1 8 6 4 ....

Como...................................
Oblig. ind. gal.............ó%

„ „ buków.. . .  5%
Galie, pożycz, głodowa 7%

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-wpgierskie.............
Anst.r. k redytow e...........
Kredyt, haudl. przem ysł... 
Dyskontowy austr.
Franco austr..................
Krakowski band. prz.ru. . 
Galicyjski krajow y.........
Karodowy  ..........

iad a ja  p łacą
złr. w. a.
9 90! 

10 10
9 80 
9 ; 5

69 15 
59 25 

285 --  
94 50 

100 
U3 50 
126 50 
25 
75 50 
74 25

.‘46 — 
88 75 

260 50 
291 10

120 25

:89 ~

69 05 
59 15 

284 
93 60 
99 80 

112 50 
126 25 
23 
75 10 
73 75

Akcje kolei:

245 i 0 
88 25 

259 6 
289 90

120 —

■s7

Alfold Fiume 
Czeska zac-h. na 200 złr. 

„ północ. „ 150 „
Elżbiety na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Jozefa „ 200  „
Kar. Ludwika „ 200 „
Koszyc. Bognm. 170 „
Lwow.-Ozern. na 200 „
Półnoett. za eh. austr.........
Rudolfa  na 200 zlr.
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.;
Tbeissbahn ...........
T ram w ay ...........................
Południowa na 500 fr.. .  . 
Węgier, półn. wsch. 200  zir 

n wschodnia 200  „

Akcje przem. i Listy zast:
Borysławskie naft. 200 złr. 
Anat. Bod.-Cred. 100 fl. ó0/„ 
Listy za„t. galicyjskie 40/  ’ 

» » 50 f„
„ Banka Hyp. G11/,
- Bank. Wioś. 6«/(,

Żądają! p łaci 
złr. w. a.

177 50 
>66 
133 — 
25 

2267 
204 75 
255 — 
98 —

174 — 
212 60 
164 75 
173 
429 — 
250 
223 —
175 60 
161 25
85

106 50

90 50
91 —

■ Bank. naród. hi. Jv. 5"/,, 97 50 
„ * „ W. A. 5"/, *)2 70
„ zast. wegierskie 6 ł/ j0/(

Obligi pierw szeństw a:
Kolei cacek. pńtn. 300 fl. »/,

„ , zachód. 300 „ 5#/.
.  Cesarz. Elżbiety 5,: ,

Elib. wsr. MO Zi- w’, a. 5' < 
tęjjt, ę-ss, 1862 „ ■ 6“

177 —
264 50 
132 
22 4 50 
2265— 
204 25 
254 50 
97 

173 50 
212 
164 25 
172 50 
428 60 
249 50 
222 7 
175 40 
164 — 
84 50

I.

99 25 
94 —

94 — 
99 75

106 25 
76 
84 25
89 75
90 50 
97 25 
92 50

99 
93 60

95 5 
93 5 
99 25

Kol. Ferd. za lOOz.MfC.5% 
„ WA. 5% 
„ (sr. pt.) 5°/, 

„ Karola Ludwika na 
300 złr. 5°/| 

n „ „ 2 emisja
Lwow.-Czeru.-Jassy 

emisja na 300 złr. 5°/i 
U. „ „ 50/,
HI. „ „ 60/

„ Rudolfa na 300 złr. 5°/,, 
„ Siedmiogr. 200 „ ó",

Rządowa na 500 fr.
„ II. emis. ,  „

Południow a.....................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/,
Bony 1870 za 74 „ 5°/,

„ 1875 „ 76 „ 50/,
„ 1877 „ 78 „ 6«/(

Losy prywatne:

żądają! płaoą 
»łr. w. a.

yo — 91 50
88 50! 87 60 

106 50 105

105 — il04 50 
100 25'100

79 25 79 —
90 75 90 50 
84 50 84
91 O n 91 25
89 20 89 — 

141 60 140 60
— 138 — 

111 — 110 60
90 — 89 75 

241 — 240 50 
238 — 237 —

Kredytowe nn 100 fl. wa. 173 50 173 __
Clary............  40 r> mk. 37 — 35 __
Żeglugi na Dunaj u 100 „ 103 — 102 _
Keglewieisa.. . .  na l(j n 17 — 15 _
B u d y ........  na 40 fl. wa. 37 — 36

31P .ilfy ........  na 40 n mk. 32 50 50Rudolfa . . .  „ 10 V wa. 16 5 i 15Saim ......... p 40 r> mk. 44 43 50St. Ceno!* r 40 mk. 31 50 31
Stanisławów. * 20 n wa. 30 _ 28 _
T ry es tu___  „ too p mk. •22 121
Waldutein. .  „ 20 •5 24 _ 23
Windiachgrlita. 20 « r> 24 — 23 -

Weksle:
. 7 ; > as. 10o ft nisiatV- 103 30 103 20

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. i;a 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100 m ark 4 „ 
L ondyn 10 ft. st. 3 '/2 „ 
P ary ż  a a  100 fr. 2‘/j „ 

Monety:
D u k a ty  w ażne.................
N a p o le o n y ...................
S re b ro .............................

UV0W, 13 czerwca, 
lu d  emu. galicyjska 5 
_ , n buków . . . 6°/,; 
-Usty zas taw n e  5°/,
T ** r _____40/,

'zast. banku hip. 6°/ 
n * włościan 6°/,

Pożyczka głodowa 7%
D ukat w ażn y .................
N&poleon d ’o r .................
Półim perjal ros.
R ubel srfibr, .

r p ap ierow y . . . . .
T a lar p r t t s k i .........
Srebro ............................

WARSZAWA, 12 czerw. 
Listy zast.. serji 1 . .  4 %  

*i.. *»/ 
„ zastaw ne z  r. If4*> 
r l ik w id acy jn e .. 4 ’/ 

Poż, lot. z 1864 .. 5°, 
„ * z r. 1866.

Akcje koi. warnz.-wied 
r  ,  war.s*.-by dc-
„ n war»a.-1eresj

„ lodzKi** • • •
« ^ !f i  rciWifi.1, y-y. 150 *

d ą s a ją płacą
y,ir. w. a.

103 40 103 30
91 10 91 —

124 123 85

5 89 5 88
9 83 9 83

122 — 122 75

75 60 75 10

85 30 84 75
76 5" 75 85
90 60 90 15
91 — 90 25

100 50 — —
5 85 5 79
9 86 9 76

10 o8 9 94
1 95 1 90
1 6 ! l 63
1 83 1 8 2

122 76 121 25
Rs. k Rs.k.
88 78 88 28
87 61 87 11
87 67 87 33
73 21 72 88
50 — — —

■ 4'< — — —
76 — — —
*9 — 68 —
— ,— — —

10 i 60 — —
s l 361 91 12

czyzny.
Mówi dalój o zawarciu pokoju, że zam­

knięcie parlamentu schodzi się z obcho­
dem tryumfalnym, że pod tóm wrażeniem 
powrócą posłowie do dom u; że wezmą 
oni udział w uroczystościach zasłużonych 
ich patrjotyczną pracą około rozwoju i 
świetności ojczyzny.

W  końcu spodziewa się cesarz po sto­
sunkach Niemiec do innych państw, że 
obecny pokój będzie trwałym.

P a r y ż  14 wieczór. Manifest repu 
blikańskiej lewicy podpisany przez 
81 członków, oskarża stronnictwa 
monarchiczne, że naruszają pakt za­
warty w Bordeaux, według którego 
polityczne kwestje miały być odro­
czone, a pierw załatwione kwestje 
bezpieczeństwa publicznego. Mani­
fest oskarża, że na prowincji rozno­
szą agitatorzy petyrcje względem re 
8 tan  r a c j i  dawnych rządów i wmie­
szania się do spraw włoskich. Agi­
tacje burbońskie dodają odwagi bo- 
napartystom, którzy także głowę pod­
noszą. Manifest orzekuje, że wybory 
dadzą poznać usposobienie kraju i 
kończy tóm, że rzeczpospolita jest 
jedyną formą rządu, która zabezpie­
cza pokój, pracę i bezpieczeństwo 
W  14 i 15 okręgu liczne uwięzienia.

„Patrie“ donosi, że na rewją nie­
dzielną przystało wielu oficerów.

P a r y ż  15 czerwca. Klerykalni gwał­
towną agitacją za hr. Chambord za 
szkodzili mu znacznie w opinji. Głó­
wną trudnością do furji linji burboń­
skich są różnice zdań względem m i a ­
r y  liberalizmu przyszłej monarchji.

Wersal 14 czerwca. Posiedzenie zgro­
madzenia narodowego. Dalszy ciąg wyjaś­
nień co do rządu obrony narodowćj.

T r o c h u :  Był plan zrobić wycieczkę 
przy Chalon i przenieść środek operacji 
do Rouen. Był to pomysł jen. Ducrot 
25 października telegrafowany Gambecie. 
Trochu mówi, źe nigdy loarskićj armji 
na pomoc Paryżowi nie wzywał, nie u- 
ważał ją  za przygotowaną do tego. Był 
także plan, żeby Paryż zaprowiantować 
flotylą płynącą z Chalon. Trochu żali się, 
że Gambetta nigdy na jego plany nie 
przystawał. Trochu telegrafował do Gam- 
betty 10 listopada, źe między 15 a 18 
w wskazanym kierunku zrobi wycieczkę. 
Zwycięztwo pod Coulmiers zmieniło za­
miar.

Trochu oddaje sprawiedliwość wielkie­
mu patrjotyzmowi Gnmbetty, lecz zarzu­
ca mu, źe interes kraju podporządkowy­
wał interesowi stronnictwa. Gambetta miał 
to zgubne złudzenie, że nagromadzone 
masy mogą pobić linjowe wojsko, co na 
wet w' czasach pierwszój rewolucji nie 
było prawdą.(?) Po zwycięztwie pod Coul­
miers domagała się opinja publiczna wy­
cieczki dla połączenia się z loarską ar- 
mją. Gambetta wzywał do tego, był to 
jednak szał; trzeba było zrzec się wy­
cieczki ku Rouen, k tóra była b lizką" i

go rząd usunął. Trochu stwierdza trudne 
położenie rządu w Paryżu, gdy uzbrojo­
na demagogja stała przeciw uzbrojonym 
demagogom (? — niezrozumiałe). Unikał

n woli?-! IrfA : Tł ■___  1 l  • 1

skierować wszystkie usiłowania i działa 
ku Marnie.

Trochu chwali męztwo jen. D ucrot (o 
klaski), przypomina jenerałów , którzy pa­
dli w walkach z 30 list. i 2 grudnia i pod­
nosi usiłowania Chanzy’ego, Faidherbe’a 
i Bourbaki ego, którzy z improwizowane- 
mi armjami robili co tylko było możli­
we. Ubolewa, że nieprzyjaciel zastawiał 
się tylko artylerją (!), gdyż piechotę spo­
dziewał się Trochu pobić.

Żeby Prusaków zmusić do walki z pie­
chotą, odważył się na bitwę 21 paźdz., 
lecz nieprzyjaciel walczył ciągle tylko ar­
tylerją; ogromne zimno zmusiło do za­
przestania operacji. P r u s a c y  w b r e w  
w s z e l k i m  z w y c z a j  o m c y w i l i z o ­
w a n y c h  n a r o d ó w  rozpoczęli bom bar­
dowanie bez poprzedniego uwiadomienia, 
a głównie na szpitale i domy ochrony. 
Trochu potępia to b o m b a r d o w a n i e  
h a n i e b n e .  Głód, mówi dalój, dokuczał 
bardzo, ludność robocza mniój cierpiała 
podczas oblężenia jak inne warstwy.

Trochu chciał spróbować ostatniego 
wysiłku i wydał bitwę d. 19go stycznia. 
Stwierdza odwagę gwardji narodowćj, lecz

on walki, której Bismark pragnął i pod­
niecał ją. Mówi dalój: Drugie oblężenie 
Paryża je s t wyjaśnienieniem i usprawie­
dliwieniem pierwszego. Opowiada utwo­
rzenie gwardji narodowój w Paryżu, W  
którćj było 25,000 karanych, a 600 człon­
ków tajemnych towarzystw, którzy wpra 
wdzie byli mniejszością, którzy jednak 
demoralizowali próżniactwem, pijaństwem 
i niesubordynacją. Przesyłane pochwały 
wbijały gwardję w dumę. Widzieliście pa­
nowie kepi W iktora Hugo, które było 
symbolem sytuacji. Na interpelację L. 
Blanca odpowiada Trochu, że Blanc rząd 
paryzki podczas oblężenia w trudne po­
łożenie wprowadził. Trochu mówi o aw an­
turach z 31go paźdz., że wszyscy po­
wstańcy mieli karabiny Remingtona, k tó ­
rych wcale w Paryżu nie było, nie wie 
on dotąd, zkąd się wzięły. Stwierdza, że 
spiskowi słuchali hasła z zewnątrz (?), 
mieli oni za zadanie proklamować wojnę 
aż na noże, lecz nie wdawać się w wal­
kę z Prusakami.

Z tego powodu prześladował ich jen. 
Clement Thom as, a oni zemścili się na 
nim śmiercią.

O przyczynach klęsk wojskowych mówi 
Trochu, źe były one tylko rezultatem po­
przednich klęsk, które nie od 4 września 
się poczynają, lecz od chwili wypowie­
dzenia wojny w pysze, bez przygotowa­
nia, bez przymierzy.

Blanc protestuje przeciw obwinieniom, 
że robił rządowi trudności. 31go paźdz. 
odradzał on przewódzcom zaburzenia, mó­
wiąc im, że są złymi obywatelami, jeżeli 
od zamiaru nie odstąpią. Trochu odpo­
wiada, źe nie słyszał wprawdzie o poro­
zumieniu Blanquiego z spiskowemi, lecz 
robił on trudności przez szerzenie fał 
Bzywych wiadomości o obronie.

Dufaure przedkłada wniosek do ustawy 
o płatności weksli w P aryżu; nagłość 
przyjęła. Chanzy oddaje pochwały rzą­
dom z Tours i Bordeaux, które na pro­
wincji stworzyły arm je, którym Prusacy 
oddali sprawiedliwość. Błędem tego rzą­
du był mylny kierunek operacji wojen­
nych, do czego brak mu było fachowych 
wiadomości. Chanzy ubolew a, że armje 
irowincjonalne nie znajdują uznania.

Wersal 16 czerwca. Posiedzenie zgro­
madzenia narodowego. Jaubert wnosi za­
prowadzenie taksy paszportowćj i taksy 
od kart pobytu dla cudzoziemców bawią­
cych we Francji. Basó w nosi, aby zgro­
madzenie rozeszło się przed uchwaleniem 
ustaw finansowych i organicznych, tudzież 
aby zachowało mandat swój przez dwa 
lata. — Dakirel wnosi, aby zgromadze­
nie 22 czerwca wybrało komisję z 15 
członków w celu wypracowania projektu 
ostatecznego ukonstytuowania rządu.

Londyn 16 czerwca. Times donosi, źe 
pożyczka francuzka wyniesie tylko dwa 
mil jardy.

Florencja 16 czerwca. „Opinionea 
donosi: Adjutant króla Bertole Yiale 
wyjechał do Rzymu powinszować 
papieżowi od króla. Izba uchwaliła 
na wniosek Lanzy natychmiastowe 
obrady nad wnioskiem reorganizacji 
armji. Ustawa o kolei Gotharda przy­
jęta 161 przeciw 55 głosom.

K ursa .— W ied eń  16 czerwca g. 2.— 
Akcje kredytowe 290.60. — Lombardy 
175.20. — Losy z 1860 r. 100.20.—Losy 
z r. 1864 126.60. — Akcje franko-austr. 
120.—.— Napoleony 9.82*/2.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 251.50. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 173.50.— Akcje 
kolei północno - wschodniój 164.25. — 
Akcje banku 783.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 106.—. — 
Akcje banku jeneraln. —.— . — Renta 
w srebrze 69.— . — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.10. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.75. — Akcje 
anglo-banku 247.30f— Akcje kolei rząd.
424.50. — Akcje kolei siedmiogrodzkiój
172.50. — Akcje kol. Rudolfa 164.25.— 
Akcje kolei pardubickiej 179.— . —  Akcje 
kolei północ. 226.25. Tramway 223.50.__

Usposob enie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplewicz. 
Redaktor odpowiedzialny; Stan. Grałichowski.

(3>' a d e s ł a n e . )
\ \  szystkim cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalescifere du Barry, która bez 

lekarstw i kosztów usuwa następujące choroby:
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwoluienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodna puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
mclancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteź u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Neustadt w Węgrzech.
Od kilku lat już nie mogłem się cieszyć zupełnćm zdrowiem; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Revalescihry, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowi_ i 
mego zawodu. L  B t e m e r ,  nauczyciel przy szkole ludowćj.

W puszkach zawierających ‘/2 ft. 1 złr- 5 °  lcrv * âIlt  ̂ z*r' ^r-’  ̂ 4 *łr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 38 złr.

R evalescihre  C hocolatće w tab liczkach  na 12 filiżanek 1 z łr. 50 k r .,  n a  24 filiżanek 
2 złr 5 0  kr., na 4 8  filiżanek 4 złr. 5 0  k r . ;  w proszkach na 12 filiżanek  1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 5 0  kr , na 48 filiżanek 4 złr. 5 0  k r ., n a  120 filiżanek  10 złr., 288 filiżanek 
2 0  złr., 57fi filiżanek 36 złr.

Sprow adzić  można gdziekolwiekbądi za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
e t comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Floijańskiej 
w hotelu pod „Różą," i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" w Peszcie Tórok- 
w Pradze J. Furst; w Bernie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czar­
ni owcach Schnirch; w Klauaenburgu J. Kroastadter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.
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adrnlnistracyi.

W łaśnie co w yszła  z druku
broszura

(o d b itk a  z „K ra ju "), 

cena 25 cent.

Nabyć można w adm inistracyi „K raju“ ,
tudzież

we w szystk ich  księgarniach krajow ych i zagranicznych.

Zaproszenie do przedpłaty
n a  po rtre t litografowany naturalnej wielkości 

(popiersie)

KOŁAJA KOPEEHKA
podług 0 - Ł L l r - le c * i .< a .a Ł io ,  rysowany przez

T. Maleszewskiego.
Cena Q talary.

W f f ' Po wyjściu cena podwyższoną będzie. '"tSBJ!

W  Krakowie bilety dostać m ożna w lokalu T o­
warzystwa Przyjaciół Sztuk P ięknych u p. Ludwika 
Reyuszysela. 1982(1-3)

W  pierwszych dniach lipca r. 1871 ukażą się
w księgarni 

Źupańskiego w Poznaniu
następujące dzieła:

1. P am ię tn ik i N iem cew icza (nieznane dotąd) obej­
mujące la ta  od 1809 — 1820, 2 tom y około 00
arkuszy d ru k u , cena 5  tal.

2. II. tom  .D ziejów  n a ro d u  p o lsk ieg o "  przez T e­
o d o ra  M oraw skiego , 28 ark . druku — *  tal.

Kto nabył pierwszy tom, obowiązany je s t kupić 
i d ru g i, bo osobnych luźno tomów księgarnia n a ­
kładow a nie odstępuje. — Dzieło całe składać się 
będzie z 6 tomów.

Zam ówienia na  oba te dzieła przyjm uje każda 
księgarnia.

Księgarnia  J. K. Źupańskiego 
1852(5-16) w  Poznaniu.

Podać rękę szczęściu!

m. crt.

e wsi Zielonkach na folwarku 
przy plebanii 3/4 mili od Kra­
kowa odległym, jest od Igo  

lipca b. r. do wynajęcia pokój z o-
sobna sionką i kuchenką.

Z tegoż folwarku je s t codziennie piesza okazja 
do rakowa, coby dogodnćm  być mogło dla loka­
to ra .— O dotyczących szczegółach dowiedzieć się 
m ożna na  miejscu. 1918(_-3)

Zakupno książek i nut
od s tro n  p ryw atny ch

dubletów, publicznych bibliotek, 
jako też całych składów książek 
od księgarzy i antykwarzy, oraz 

koperstycliów i litografij 
W iększe zastarzałe zbiory, 

jak również stare dzienniki ku­
puje się na centnary,

Oferty oczekuje 1201(13-?)
Adolf Kuranda

W iedeń — M axirailianstrasse Nr. 2.

250,000
jako najwyższa wygrane w pomyślnym wy­
padku nastręcza najnow sze  w ie lk ie  lo so w a­
nie przez wysoki rząd dozwolone i poręczone.

Nowy plan  je s t tak  korzystnie ułożony, żc 
w kilku m iesiącach na 7 losowań przypa­
da stanowczo 9 4  0 O ©  wygranych, między 
którem i znajduja sie główne wygrane na  M. 
Crt. t i O . Ó U Ó ,  1 3 0 0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0 ,  
3 0  0 0 0  4 0  O O O  * 3 . 0 0 0  * 0  0 0 0 ,  
1 3  0 0 0 ,  1 *  0 0 0 ,  * 0 . 0 0 0 ,  8  0 0 0 ,  ] 
O O O O . a  O O O , 3  O O O , 105 razy 9 0 0 0  
156 razy 1  O O O , 206 razy 3 0 0 ,  11.600 
razy H O  etc.

Najbliższe drugie ciągnienie tego wielkie­
go przez państwo poręczonego losowania

urzedownie je s t  przeznaczone i będzie
Już 1» i * 0  lipoa 1871

i kosztuje jak o  odnowienie 
1 czw arta oryg. losu tylko złr. 2.
1 połowa n n W V 3 12  
1 cały oryginalny los tylko złr. 7.

za przesłaniem  kwoty w papierach austr.
W szystkie zlecenia wykonuje się bezzwło­

cznie i n a js ta ran n ić j, a  każdy otrzym uje do 
rak  własnych oryginalne losy z herbem  p a ń ­
stwa. 1765(1-4)

Do zamówień dołącza sie gratis stosowne 
plany urzedowe, a  po każdem  wylosowaniu 
przesyłam y interesowanym  listy urzedowe, nie 
czekajac wezwania.

W ypłatę wygranych uskutecznia się na­
tychm iast za poręczeniem  państw a lub bezpo- 
średniem p rzesłan iem , lub też na  żądanie 
interesowanego za pośrednictwem Inaszych 
stosunków we wszystkich większych m iastach 
w Austrji.

Rozsprzedaży naszej sprzyjało zawcze szczę­
ście,—i oto niedawno wypłaciliśmy sami zno­
wu miedzy innem i znacznem i w ygrancm i 
tr z y  ra z y  p ie rw sze  g łów ne w y g ran e  w trzech
ciągnieniach, na  co mamy urzędowe dowody.

Ponieważ w przedsięwzięciu o n ajpew nie j­
sze j p o d sta w ie  śmiało liczyć m ożna na bardzo 
żywy udział ze wszystkich stron, przeto u- 
prasza się z powodu ju ż  blisk iego  losow ania  
wszystkie zam ówienia adresować najrychlćj 
wprost do

S. Steindecker & Comp.
B a n k  und  W echselgeschaft in  H a m b u rg .
Zakupno i sprzedaż wszelkiego rodzaju o- 

bligacyj państwowych, akcyj kolei żelaznych 
i losów pożyczkowych.

P . S . Dziękujem y niniejszćm  za położone 
w nas dotąd zaufanie, a  zapraszając do wzię­
cia udziału w rozpoczynającem  się nowćm 
losowaniu, przyrzekam y że i nadal będziem y 
się starali szybką i rzetelną usługą zadowol- 
nić zupełnie szanownych interesantów.
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SKŁAD OBUWIA
' B i m a n u e l a  S t e r n a ,

tak  n a  sprzedaż w wielkich p a rtjach , jako  też i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty 
floty meskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  t o :
Obuwie d la  m ężczyzn.

ze skóry pa ten t............................... °d fl. A.50 do fi. 5
„ „ kozłow ej...........................
„ „ c ie lęcć j.............................
„ „ „ z 4ną podeszwą
ze sukna dla cierpiąc, na nogi
z moskiewsk. lak ieru  . .  • .........
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. 
buty juchtowe lub c ie lę c e . . . .

d l a .  p a ń .
Prunel., skórzan. lub aksam it.

w ykładaue 
„ * lepsze.

„ do ściagan.
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„ „ . n a  podeszw
Ze sukna w ykładane..................
A tlaso w e .........................................  . .

d la  dzieci i d z iew czą t
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

.  .  2 -80
d la  ch łopców

Buciki ze skóry c ie lę c e j   „ .  3.
Polskie b u ty ..................................  .  „ 6-— ..

D la b raku  miejsca, nie mogą tu  w tćm miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. D okładne cen­
niki przesyłam y n a  żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za  pobra 
niem należytości pocztą natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. R eparacje usku te­
czniają sie ja k  najrychlćj.

■ o -  O dprzed a jący  o trz y m a ją  ra b a t.
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BÓL ZĘBÓW
lecze  w okam gnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprow adzam  znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY 1877(5-6)

osadzam bez najm niejszego bólu, nieróżniace się od prawdziwych, a  do żucia wyborne.

W. UJHELYI iu,
następca d.6ntysty J • sfc-

P r7 vimwie od g. 9 do 12 i od ?  do 6. M ieszka p rzy  ul. G rodzkiej Nr. 6 2 , n ap rzec iw  handlu  p. S c h w a rz a .

Koncesyonowane Biuro
k o m i s s y j n e  i  w y w i a d o w c z e
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Galicyi i Bukowiny

ita Kot!
w Wiedniu ( S ta d t ,  Auwinkel Nr. 3)

poleca się
w zakupnie i sprzedaży dóbr i realności miejskich, 
w wypożyczaniu i lokowaniu kapitałów , w zaku­
pnie i sprzedaży wszelkich gatunków zboża i zie­
miopłodów, m aterjałów  surowych i gotowych fa­
brykatów , głównie wełny, spiry tusu; w stręczeniu 
spólników z odpowiednymi kapitałam i do wszel­
kich handlowych i przemysłowych przedsiębiorstw ; 
w stręczeniu i um ieszczaniu ludzi fachowo wy­
kształconych we wszelkich gałęziach kupiectwa, 
przedsiębiorstw  i gospodarstwa wiejskiego; w przyj­
mowaniu inseratów do dzienników krajowych i 
zagranicznych, nakoniec w pośredniczeniu i udzie­
laniu w yjaśnień w wszelkich interesach.

1921(2-12)

KT aj ś w ieżs^a

Woda Mineralna.
—  1837(8 8)

GŁÓWNY SKŁAD
u M. Schónfelda w Krakowie

ulica Stolarsica

domu pod L. 204 dz. I. przy 
ulicy Jagiellońskiej są 
cło wynajęcia

od 1 lipca: 1) trzy pokoje z kuchnią 
w oficynie 1-go piętra, 2) dwa po­
koje z kuchnią na 3 piętrze, 3) dwie 
stajnie i wozownia przydatne na 
skład; od 1 października: dwa po­
koje z przedpokojem na dole. W ia­
domość tamże. 1916(2-2)

BEDNARZE,
którzy um ieją dobrze swoje rzemiosło, otzym ają 
zaraz sta ła  robotę w fabryce krochm alu i syropu 

z kartofli

W. A. Scholteńa
(1823) -w r T arnow ie

m
■ _ iui.ii

o?  >■’

W

MYDŁA SŁODOWE 1855(3-?)

4.—
7.50

d o  ■ u ż y t k u  k ą p i e l o w e g o  i  t o a l e t o w e g o

skutkują nader zbawiennie w cierpieniach m uszkuł, kości i nerwów (oświadczenie księcia B ism arcka, 
barona H eydt’a i baronowćj Graffenried), usuwają wszelką, nieczystość skórną i nadają  skórze swie- 
żćj i zdrowćj barwy. (W edług sprawozdania W iener M edic. Pvesse).

Prawdziwych dostać m ożna tylko w
c k. konces. głównym składzie JANA HOFFA, nadwornego liweranta 

w  dkrie€LroL±vL , U .  K a r n t n e m n g  3JL .
m ar-  jed v n ie  praw dziw e i d o sk o n a łe  dostać m ożna u  p. J a k ó b a  G o l d w a a  

a e r ^ p r z y  ulicy F lorjańskićj w hotelu p o d „R ó żą“ , w i p t e c e  p .  T r a u c z y n a k l e g o  
“ fy  ul. Florjańskićj, u  p. J ó z e f a  J ^ W  w R ynku Głównym,
F e z L z ’ a .  w R ynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i u pana J o z e f a  C 3 - o lc 3 .  
w a a u o r a  w domu Deichesa na Stradomiu W K rakow ie; u P- T .  A .  W l e l - 0 -
g ó r a k l e g o  w T arn o w ie ; u p. M -  K o z ł o w a k l c g o  w P rzem y ślu  -  u  pana 

I C o r p a n t e B O  w Mielcu; -  « P- Ł  w R a d o ­
m yślu —  u p .  J -  O t o ł o w i c z a  i  S y » o w  w S anoku .

g a f '  Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. I I - J T
Na wszystkich etykietach moich wyrobow so d o - J O li Ćlll 11 H O Tl ■ 
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. - w . w

5 minutacłi 
wyborne 1802(5-6)

“ L O D Y ^ i
w yrabia

najnowsza

LODNICZKA
k sz ta ł tu  beczułkowatego

O .  130.

z puszką n a  */, m iary, 8 złr. wal. austr.,
„ 1 miarę

wraz z wskazówką użycia i przepisami. 
D ostać m ężna 

w p ierw szym  w iedeńskim  m agazyn ie  p o trzeb  
kuchennych

Jó zefa  B ergera
B auernm arkt Nr. 4.

języka francuskiego,
świeżo do T arnow a przybyły, życzy sobie znaleść 
odpowiednie zajęcie. Je s t w stanie udzielać także 
k ilku innych przedmiotów do dobrego wychowania 
należących. Adres jego : 1871(3-4)

A .  D z i e r ż a n o w s l t i  
dom H afnera przy ulicy Bernardyńskiej.

P od .aranR .1  n a  g w ia z d k ę .

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów  i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephausplatz i . 6 Aussenseite 

des Zwettlhofes 
_ _ _ _  posiada wielki wybór w najrozm aitszych 
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za

które jednoroczną daje ywarancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela sie bilet 

gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. cylinder z 4 ru b in am i........................10— 12 fl

„ z obwódką złotą i spręż. .13— 11 „
„ d a m s k i ....................................13— 18 -.
„ z podwójna k o p e rtą . . . .  15 — 17 „
„ z krzyształowem  szkłem lć 17 „

ankier z 15 rub inam i......................... 1 6 - 1 9  „
„ lepszy, z srebr. kop ertam i80 --2 3  „
„ z podwójna k o p e rtą  18 -23 „

„ le p s z y . .24—28 „ 
ang. anker z krzyształowem szkłem . 18—25 „ 
anker z podwójną kop. dla wojsk. 24—26 „ 
Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28— 30 „ 
Remontoiry, z podwójna k o p e r tą . .35—40 „ 
Remontoiry z krzysztal. szkłem . . .  30—36 „
anker arm ee-rem onto irs.....................38—45 „

Z łoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b  30—38 „
„ anker z 15 rub inam i........................... 35—44 „
„ „ lepszy z złota obw ódką.............45—60 „
„ „ z podwójna k o p e rtą ....................55—58 ,
.  „ z e  złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 ru b in am i 25—30 „

„ „ em aljow ane......................................30—36 „
„ „ z e  złotą ko p ertą ..........................35—40 „
„ „ emaljowany, z djam entam i. . .  38—48 „
„ „ z  krzyształ. szk łem ..................36— „
„ „ z  podw. kop. 8 ru b ..................40—48 „

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. .56— 65 „
„ „ ankier z 15 ru b in ..35—45 „
„ „ lepsze ze złotą koper.46—60 „
„ „ z podw. kop ertą  55— 58 „
„ „ z koperta złota 65, 70,

80) 90, 100— 120 „
„ „ auk. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ z  krzyształ. s z k łe m .. 50—60 „
„ „ z  podwójna k o p e r tą . . .5 0 —56 „

R em ontoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „ 

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowćm i ze złota
ta lm i...................................................... ..13— 17 „

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „ 

Złote łań0U8Zkil8, 20, 25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z zegarkam i..................................... 7—  „
„ same zapalające św ie c e .................... 9— „
„ narzadem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y ....................................... IŁ— „
Paryzkie budziki W eleganckich osłon.

bronzow yeh....................................12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażn icze  na C stacyj, 

ank ry  z rubinam i, najlepszy w
w świecie w yrób........... .........................4o— „

Takie same uieprzenośne na jedna  stację28— „
Pendułowe zegary w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją.
Raz na  dzień naciągany.......................... 10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i ................ . . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pól 1 cale g o d z in y .. 30 33 „ 35 „
„ v' kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

R egulator m iesięczny .........................28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego zeg ara --------1 fl. 50 „

R eperacje uskntecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia z zaliczką pocztową n a ­
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zamian.
Do łaskaw ego uwzględnienia!

W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 
proszę wiec nie zamieniać takowe z ordynam em i 
zegarkam i’ polecanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(58-100)

p r z y  - c i l x o y  M t k o ł a l s Ł E i e j  p o d  1 .  4 3 5 ,

zaopatrzona w  nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w  najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

przyjmuje zamówienia wszelKie roóoty, j. *.:

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckieh, itd. itd.

H T  po najumiarkowańszych cenach.
Zarzad drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako też i co do punktualności, wykonywane' będą jak najsumienniej.

Zamówienia przyjmuje zarządca drultarni 
STANISŁAW  gHALICHOw SKI.

leczy w krótkim  czasie wszelkie, naw et zasta­
rzałe białe upławy u kobiet. Pudełko wraz z 
wskazówką użycia 2 złr. w. austr.

Skład jedynie u Ja k ó b a  G o ld w asse ra  w Kra­
kowie ulica F lo rjańska  w hotelu pod „Róża“.

1846(3-?)

Stowarzyszenie „Postępu“
potrzebuje

RESTAURATORA.
W arunki p r z y j ę c i a  m ożna przejrzeć  
w kancellaryi codziennie w ieczorem  
o god zin ie 8. 1912(2-3)

r *■  Soel:

r
Soeben erschien 3-te sehr verm ehrte Auflage 

Die gesehwachtę
Manneskraft,

dereń Ursachcn u. Hcilung. 
D argestellt von Dr. B isenz,

Mitglied der medicinischen FńcultS t in W ien. 
Preis 2 fl. — mit Francopost 2 fl- 30 kr.

' Zu hahen in der
O R D IN A T IO N S -A N ST  A L T

fUr 1366(53-150)

Geheime Krankheiten
(besonders Schwache)_ von

M e d . -  B i g e n z
g ta jf  __ /judcnplatz) Currentgasse 12

im II. Stock.
Tiiglicbe Ordination von U  — 4 Uhr. Auch 
wiial dureb Correspondenz behandelt u. wer- 
deu die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nacbnahrae). *
■gSjSJT1*  E'>endaselbst zu haben .

B©Hj8tt»elia.n.tłlTizig 
geheim er K rankheiten ohne weitere śirztliche 
H ilfe : Necessaire 
10 A- 0. W. (obu

A ntiblenorrheene — Preis 
ne Postnachnalime.)

^ s K ie ,  wiedeńskie, ^ SSlae 1 Berllńslrle 
zwój 14-tokciowy, od centów począwszy -  sprzedaje  po cenach fabrycznych handel pod f irm ą :

A .  G O M P L 0 W I C 2  ,095(26-80)

g j s  j * #  z o  M  ^  M  < m e m  w  w  w  - »  w  K r a t o w l o .  « x .  G r o a a a e j ,  K r r .  e o .

Podejmrne się także tapetowania cscłyoH mieszkań. -  PróBŁl oPic P °^ ia ^  z^aaDle minC°'
W droksjrai ,K r * ia “ pud Mrzn.d«m 8 ł. Cłr*Jichow»ki«jfo.

OBICIA PO


